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anim  wagon ruszy.

Sygnał, znak zaw iadow cy s ta c ji 
-T- bezszelestnie rusza z p iękn e j, za
lane j św ia tłem  s ta c ji pociąg m o
sk iew skiego m e tra  (1). Jeden z w ie 
lu  —  co dzień, cd wczesnego ranka  
do późnej nccy, zape łn iony jadący
m i dc pracy, czy po w raca jącym i do 
dom ów m ieszkańcam i M oskw y.

A le  m oskiew ska k o le j podziem na 
rozszerza się z roku  na ro k . Is tn ie 
jące l in ie  p rzed łuża ją  się c nowe 
dz ies ią tk i k ilo m e tró w  —  p rzyb yw a  
coraz w ięce j pasażerów.

Coraz też w ięce j potrzeba nowych 
sk 'adćw  pociągów  m etra . W iedzą o 
tym  dobrze p ra cow n icy  M ytyszyń- 
sk ich  Z ak ładów  B ud ow y W agonów.

Tu, w  je dn ym  z ogrom nych od- 
dziakSw, w  ogn iu  p a ln ik ó w  acetyle
no w ych  pow sta ją  mocne szk ie le ty  
now ych w agonów  m e tra  (2). Z te 
renu ca łych Z ak ła dó w  w ę d ru ją  do 
tego oddz ia łu  na jp rzeróżn ie jsze czę
ści, w ym agające n iezw yk le  p recy
z y jn e j ob rób k i. W śród s z lifie rz y  na 
pierw sze m ie jsce w y b ija  się m iody  
p rzo d o w n ik  pracy, A leksander P ie- 
tro w  (3).

Ściany wagonów w yk łada ne  są 
specjalną, barw ną masą, szyby sze
ro k ic h  ok ien  i  d rz w i obram ow ane 
są p c litu ro w a n y m , jasnym  drzewem . 
W nętrze zalane je s t łagodnym  św ia 
tłe m  licznych  lam p, zam kn ię tych  
abażuram i z m atowego szkła. Wszy
s tk ie  te prace w yko n u je  specja lna 
b rygada (4).

C z te ry  pa ry  d rz w i po każdej s tro 
n ie  wagonu o tw ie ra ne  są p rz y  po

m ocy sprężonego pow ie trza . M ontaż 
m echan izm u m usi być bardzo do
k ła d n y  —  k ilk a k ro tn ie  sprawdzony 
przez m echan ików  Z ak ła dó w  (6), a 
następn ie p rze ję ty  przez przedsta
w ic ie la  d y re k c ji m e tra  (5j.

M ontaż skórzanych, w ygodnych 
ław ek został ju ż  ukończony (7). W a
gon —  go tow y! Za k ilk a  dn i, lśn ią 
cy n ik le m , pachnący świeżą fa rbą  
ruszy na now e j l i n i i  —  ro z w ija ją c  
ju ż  po k i lk u  sekundach szybkość 
80 km /godz.



K o ju  w y ra z e m  ro zu m u , s e rc a  i  s ity
oświadczą redakcji „Frsyfaźm66 Jerzy Borejsz.a

dow całego świata, m im o różnic ja k im  b y ł Kongres w  Paryżu czącego delegacji n iem ieckie j 
politycznych, wyznaniowych i  jest w łaśnie W rocław , o k tó rym  które  stwierdza, że granice Po l- 
ldeologicznych. łącząc się razem na stadionie B u ffa llo  pow ie- ski na Odrze i  Nysie są granica- 
v  im ię  wspólnej sprawy, w yka - dziano, że b y ł początkiem ruchu m i nokoju światowego iYże w ła -

pokoju. Tę m yśl w y ra z ili na śnie nasz W rocław  stał sii» nśvr>rl_

P rzem a w ia  bo h a te rsk i lo tn ik  
ra d z ie ck i, M e re s jew

PO przyjeździe do Warszawy 
przewodniczący delegacji 
po lskie j na Kongres Obroń

ców Pokoju, Jerzy Borejsza, u- 
d z ie lił przedstaw icie low i nasze
go pisma w yw iadu  na temat 
w yn ikó w  odbytych w  Paryżu 
obrad.

Jerzy Borejsza pełn i funkc je  
sekretarza gen. Po’ 'k ie j K om i
kiem  Międzynarodowego K om i
s ji Obrońców P a ko jr jest człon- 
te tu  Pokoju oraz członkiem  M ię
dzynarodowego K om ite tu  Łącz
ności In te lek tua lne j, k tó ry  po
w sta ł we W roc ław iu  w  ubieg
łym  roku.

—  Co podstawowego p rzy 
n iosły obrady delegatów na 
Kongresie w  P a ryżu?

—  Przede w szystkim  obrady 
Kongresu Obrońców Pokoju po 
raz pierwszy b y iy  pełnym  w y 
razem rozumu, serca i  siły. Ila - 
botnićy, profesorowie, na jw ię k 
si pisarze i  artyści wszystkich 
narodów, obok postępowych po
lity kó w , chłopów i !' -»-j repre
zentowanych przedstaw icie li u -

zali, że zmobilizowana piechota 
pokoju jest silniejsza n iż stra
szaki f ik c j i  atomowej.

Kongres w ykazał również wo
bec istn ie jących wewnętrznych 
P- - -c iw ieńśtw  w  świecie kapi
ta lis tycznym  —  które  po®ornie 
i  chw ilowo mogą czynić wraże
nie harm onii —  że pcawdiEiwie 
je d n o lity  i  zespolony jest tv !ko  
św iat pokoju z ZSIU2 i  k ra ja m i 
dem okracji ludowej na czele.

—  W  ja k i sposób mo&m oce
nić w kład  delegacji po lsk ie j w  
pracach Kongresu?

—  Nie ma żadnego w kładu

pokoju. Tę m yśl w y ra z ili na śnie nasz W rocław  stał się ośrod- 
Kongresie prof. Jo lio t - Curie, kiem, skąd prom ien iu je  idea 
Aragon, Picasso i  w ie lu  delega- światowego pokoju, 
tów  innych kra jów . Należy nad- —  Delegacja nasza —  s tw ie r- 
m ienić, że delegacja polska by- dza na zakończenie Jerzy B o re j- 
l  , ; ł -  ---- sza —  w róc iła  do k ra ju  *  prze

konaniem, że teraz zaczyna się 
okres podjęcia nowych trudów , 
i  że każda odbudowana fab ryka , 
dom, miasto i wieś —  to jest 
najw iększy nasz w k ład  w  dzie
ło  pokoju. N iezw ykła  sympatia 
jak-' cieszyła się polska ¿elewa
cja na Kongresie i  poza K on
gresem w  całej F ra n c ji św iad
czy. że demokracja ludowa w y 
znaczyła nareszcie Polsce słusz
ne i  zegzezytne miejsce wśród 
narodów.

ł  wzorem  jedr l i te j postawy 
liczonego, pisarza i  robotnika, 
działacza związkowego, działa
cza młodzieżowego i  działaczki 
ruchu kobiecego. W ystąpienia 
delegatów polskich, Janusza Za
rzyckiego, prof. Dembowskiego 
ja k  i  p ro f. Pieńkowskiego, ce
chowała powaga i  rze te lny w y 
siłek pogłębienia zagadnień. Po
nadto w  im ien iu  delegacji p i l 
skie j pisarz W ojciech Z ukro  jh-

J. B ore jsza p rze m aw ia  na zeb ran iu  K o m ite tu  O rgan iza cy jne go  K o n 
gresu  —  obok s iedz i A . F a d ie je w

osobistego dolega« j i  polskiej. 
Delegacja była. .wyraseaa tego, 
czym jest w k ład  'naszego naro- 
d i  i  państwa d r-nokrac ji ludo
w e j w  dzieło pokoju. W kładem  
naszego n a rt da do tego dz ida

„P o k ó j! “  —  has ło  m ło d z ie ży  w s z y s tk ic h  k ra jó w  w  czasie w iecu  
na s ta d io n ie  B u f fa lo  w P a ryżu  z o k a z ji K o n g re su  P oko ju .

ski, zgłosił na K o m is ji O rgani
zacyjne j w *  osek w  sprawie 
trzeć’ nagród pokeiu w  wyso
kości 5 m ilionów  franków  każ
da.

Delegacja polska wzięła poza 
tym  czynny udzia ł w  pomaganiu 
gospodarzom Kongresu i  jego 
organizatorom —  Francuzom. 
Jesteśmy dum ni z tego, że w  
prezydium  Kongresu zasiadło 4 
P Jaków  (Bolesław Gebert, Cze
sława K  unkowska, Wanda Jaku
bowska i prof. P ieńkowski) i  że 
jednyn  z 9 przewodniczących 
sesji Kongresu była  Polka, 
przyw ódczyni naszego ruchu ko
biecego, dr. Irena Sztachelska. 
Czynny udzia ł w  pracach K on
gresu b ra li również: sekretarz 
gen. K C ZZ  Tadeusz Ć w ik  i  gór
n ik  Józef Kociuba, k tó ry  na w ie 
lu  spotkaniach i  wiecach z u- 
działem wychodźtwa polskiego 
we F ra n c ji rozpowszechnił pod
stawowe zdobycze Kongresu.

—  Poza serdecznością i  dowo
dam i n iekłam anej sym patii dla 
P o lsk i —- m ów i dale j Jerzy Bo
rejsza —  Kongres p rzy ją ł owa
cy jn ie  oświadczenie przewodni-

„Tzutiestia“
o Sunięcie 1 M aja  ' 

tu W arszaw ie
M icha ł Ja row y, korespondent „ I z -  

w ie s t ii"  poświęca w  n r  103 gazety 
w ie le  m iejsca op isow i uroczystości 
p ie rw szom ajow ych w  W arszawie. 

„D z ień  1 m aja w  s to licy  P o lsk i 
m in ą ł po ił znakiem  w a lk i o pokój, 
wzm ocnien ia p rzy jaźn i ze Z w ią z 
k ie m  R adzieckim  i  krajam i dem o. 
k ra c ji ludow e j, pod znakiem  
przedterm inow ego w yp e łn ie n ia  
trzy le tn iego  planu odbudowy go
spodarczej k ra ju “  —  pisze ko re 
spondent.
D a le j czytam y o a ka de m ii p ie rw 

szom ajowej .w h a li na Służewcu, o 
w iecu  na P lacu Zw ycięstw a —  o l
b rzym ie j m an ifes tac ji mas p ra cu ją 
cych s to licy  oraz o im ponu jące j de
filadz ie . Korespondent opow iada 
szczegółowo o przebiegu de filady, 
odbyw ającej się w . ro k u  bieżącym  
pod hasłem całkow itego, zjednoczenia 
p a r t i i robo tn iczych ;i pod hasłem  po 
ko ju . •

„W  dem onstrac ji b ra ło  O d z ia ł 
efc. 403 tys. ludności. D e filada
trw a ła  ponad sześć godzin i za
kończyła  się przemarszem w ojsk. 
T a k  w sp an ia łe j i potężnej m a n i
fes tac ji piowszósna jow ej Polska 
jeszcze n ic  og lądała", —  kończy 
sprawozdawca radz ieck i •
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S u k c e s
pokojowej polityki ZSRR

| » s  C ZW AR TEK, dnia 5-go m aja w  M o- 
||U f skw ie, w  Waszyngtonie, w  Londy- 
*  n ie i  w  Paryżu ogłoszono jedno
brzm iący kom un ika t rządów Zw iązku  
Radzieckiego, Stanów Zjednoczonych, 
W te lk ie j B ry ta n ii i  F ranc ji. VJ kom un ika
cie tym  podano do publiczne j wiadomości 
trnść porozumienia, osiągniętego m iędzy 
ty m i czterema mocarstwami. Porozumie
nie to obejm uje następujące sprawy:

t )  W zajemne zniesienie ograniczeń w  
łączności, transporcie i  handlu, w prow a
dzanych po dn iu  1 marca 1948-go roku  
pr:rez cztery mocarstwa, a obejmujące sto
sunki m iędzy B erlinem  i  zachodnim i stre
fam i Niemiec, oraz m iędzy s tre fam i za
chodnim i i  wschodnią strefą Niemiec. 
Ograniczenia te zostają zniesione z dniem  
12 m aja rb.

%) Postanowione zostało zgodnie, iż 23
ma ja zbierze się w  Paryżu Rada M in i
s trów  S.pfaw Zagranicznych czterech mo
carstw  celem rozpatrzenia spraw dotyczą
cych Niem iec oraz sytuacji w  B erlin ie .

łfen k ró tk i kom un ika t w yw o ła ł w ie lk ie  
poruszenie i  rozległ się szerokim echem 
w  judym  świecie. Powszechnie uznany on 
zcsstoł za zwycięstwo pokojowej p o lity k i 
Zw iązku Radzieckiego. ZSRR bowiem -—  
jedyny  wśród czterech mocarstw —  sta
le i konsekwentnie trw a ł na stanow isku . 
uchwał poczdamskich, oddających wszel
ki® decyzje w  sprawie n iem ieckie j pod 
kompetencję Rady M in is tró w  Spraw Za- 
grjn ieśnych . Ta po lityka  zgodna była z 
zasadami w yrażonym i w  układzie pocz
damskim. N ie Zw iązek Radziecki, ale in 
n i S 'm trahenci uk ład ten w ie lokro tn ie  na-

"D R Y T Y J S K I d z ie n n ik  „ D a i ly  
W o rk e r"  zam ieszcza sprawoz~  

dan ie  z k o n fe re n c ji b ry ty js k ie g o  
Z w ią z k u  N a u c z y c ie li, ja k a  od b y ła  
się w  M a rg a te , w A n g li i.  W  k o n 
fe re n c ji w z ię ła  u d z ia ł de legac ja  
radz iecka .

1.500 delegatów na kon fe renc ję  
Z w iązku  N auczycie li — pisze „D a ily  
W o rke r“  —  p rz y w ita ło  en tuz ja s ty 
cznie ok laskam i niedużą, pu lchną i  

-ru m ia n ą  kob ie tę w  g rana tow ym  k o 
s tium ie . B y ła  to  jedna z cz łonk iń  
de legacji radz ieck ie j, Nadieżda P a r- 
fenowa, k tó ra  w ita ją c  kon fe renc ję  
pow iedzia ła :

„N a ro d y  radzieckie  są poch łon ię
te tw órczą pracą i  pragną ty lk o  
pokoju. M y , -w Z w iązku  Radziec
k im , w ie rz y m y  glzSłc&o, ;ie wszyscy 
ludz ie  i  w szystk ich  k ra jó w  pragną 
Pokoju. D rodzy koledzy, pozwólcie 
m i przekazać w am  w  im ie n iu  
1.250.000 nauczycie li radzieck ich  
najszczersze życzenia i podziękować 

za wasze gorące p rzy jęc ie , M y , n a 

ruszali, pragnąc w  rezultacie kwestię nie
m iecką poddać rozstrzygnięciom  innych, 
niepowołanych do tego czynników , albo 
też zgoła za ła tw ić ją  p rzy  pomocy w ła 
snych, jednostronnych decyzji.

S tanowisko Zw iązku  Radzieckiego w  
te j sprawie sprecyzowane zostało na prze
strzeni ostatnich miesięcy dw ukro tn ie  
przez Generalissimusa Stalina. Raz —  w  
odpowiedzi na lis t H enry  W allace‘a i  po
w tó rn ie  —  w  połowie lutego roku  bieżą
cego w  wyw iadzie , którego udz ie lił S ta lin  
am erykańskiem u dziennikarzow i K ings- 
b u ry  Sm ithow i. Zasady, sprecyzowane w  
tych wypowiedziach, s ta ły  się wreszcie 
podstawą bezpośrednich rozm ów delega
tów  radzieckiego i  amerykańskiego na 
Zgromadzenie Ogólne O rganizacji Naro
dów Zjednoczonych.

uczyciele w szystk ich  k ra jó w  złącze
n i jesteśm y je dn ym  w spólnym , za
szczytnym  posłannictw em . U czym y 
i  w ychow u jem y to, co je s t nam  n a j
droższe —  dzieci. M y, nauczyciele 
radzieccy, kocham y nasz zawód. 
W o jna  w yrzą dz iła  naszej o jczyźnie 
o lb rzym ie  szkody. O dbudow aliśm y 
ju ż  nasze szkoły i  w szystk ie  dzieci 
w  naszym k ra ju  uezą się. O trzym u 
ją  one w iedzę w  bardzo: szerokim  
zakresie. M y  nauczyciele radzieccy, 
w ra z . z rodz icam i w ych ow u je m y 
dzieci w  m iłośc i o jczyzny i  w  duchu 
p rzy ja źn i d la  in nych  na rodów “ .

Zgrom adzeni ok laskam i p rz y ję li 
s łowa de legatk i radz ieck ie j, m ó w ią 
cej o w a runkach  p racy nauczycie li 
w  ZSRR —  i  o os ta tn ie j podwyżce 
piać o 15 proc. Jeszcze gorętsze 
ok lask i p o w ita ły  wiadomość* że 
1G0.OOO nauczycie li radz ieck ich  od
znaczono o rderam i.

„R ząd radz ieck i —  m ó w iła  P a r- 
fenow a — powiększa fundusze na 
cele k u ltu ra ln e  i  społeczne, a zm n ie j
sza budżet na cele wo jenne. M ilio n y  . 
lu d z i na sw iceie łączy swe w y s i łk i 
d la  sp raw y poko ju . W  im ie n iu  na u 
czycie li radz ieck ich  apelu ję  do was, 
abyście d la  dobra dzieci, k tó re  w y 
chow u jec ie  —  w spó ln ie  z nam i w a l
c zy li o zachowanie po ko ju  na św ię
c ie ".

K om un ika t z 5-go m aja stanow i w ie lką  
porażkę dla am atorów nastro jów  w o jen
nych. Potw ierdza on stanowisko Zw iązku  
Radzieckiego i  w szystkich m iłu jących  po
kó j narodów, że nadal is tn ie ją  m ożliwości 
porozumienia m iędzy Stanam i Zjednoczo
n ym i i  Zw iązkiem  Radzieckim  —  pod w a
runk iem  jedynym , ja k i staw ia ZSRR: 
okazania przez W aszyngton dobrej w o li. 
Na konieczność powojennego współdzia
łan ia  w ie lk ich  m ocarstw  i  znów w  szcze
gólności Stanów Zjednoczonych i  Zw iązku  
Radzieckiego w skazyw a li w ie lok ro tn ie  
n a jw yb itn ie js i radzieccy mężowie stanu. 
Podkreśla li oni w ie lok ro tn ie  możliwość 
współżycia, współistn ien ia  obok siebie 
dwóch różnych ustro jów , bez konieczności 
rozpętania nowej w o jny .

To w łaśnie stanowisko znalazło raz 
jeszcze potw ierdzenie.

A le  jest to sukces nie ty lk o  m ądrej, 
przezornej i  pokojowej p o lity k i radziec
k ie j. Obok n ie j jeden jeszcze czynn ik  
w p łyn ą ł n iew ą tp liw ie  na ta k i w łaśnie, a 
nie in n y  bieg wydarzeń. Ofensywa poko juy 
wyrażająca się w  szeregu kongresów/ 
któ re  po W roc ław iu  odby ły  się w  New 
Y orku , w  Paryżu i  w  Pradze, ofensywa, 
i  oruszająca głęboko m ilio n y  ludz i na ca
ły m  świecie, zmusiła do zam ilknięcia pod
żegaczy w ojennych i  do uczynienia nowej 
—  oby pom yślnej —  próby porozumienia. 
Podżegacze w o jenn i stanęli w  pozycji 
w rog ie j wobec w łasnych narodów. Dąże
nie tych narodów do poko ju  zbiegło się 
ściśle z p o lityką  reprezentowaną i  pro
wadzoną przez Zw iązek Radziecki. To 
w łaśnie stało się jednym  z m om entów 
zmuszających rządy Stanów Zjednoczo
nych, W ie lk ie j B ry ta n ii i F ranc ji do roz
m ów z przedstaw icie lam i Zw iązku  Ra
dzieckiego i do zgody na zwołanie Rady 
M in is tró w  Spraw  Zagranicznych.

Polska, zainteresowana ja k  na jżyw ie j 
w  u trzym an iu  zasad Poczdamu w  po lityce 
m iędzynarodowej i w  u trw a le n iu  pokoju, 
pow ita ła  z radością osiągnięte początkowo 
pcrc-mmieiue. P o lska ' u fa  po lityce Z w ią - 
z’ u Radzieckiego i  w ie, że na sesji pa ry
sk ie j będzie on konsekwentnie i  mocno —  
ja k  zawsze —  reprezentował stanowisko 
pokojowe, spraw ied liw e i  słuszne.

. Z B IG N IE W  - M IT Z N E R



IR E N A  S ZTA C H E LS K A

„Z BRONIĄ JAK BURZA NAGŁĄ
Z SERCEM i PIEŚNIĄ POLSKĄ “

K IE D Y  w  czerwcu ro k u  1941 w yjeżdżałam  
na Wschód, uc ieka jąc przed nadciąga ją
cym i ho rda m i faszystów  m im o to, że na 

m iasta pada ły bom by a dookoła b y ły  ju ż  desan
ty  n iem ieck ie  — w ie rz y ła m  je dn ak  w  zw ycię
s tw o A rm ii Radzieckie j — w  zw ycięstw o słusz
n e j i  sp ra w ie d liw e j spraw y.

I  potem, w  m a łym  tp.ta rskim  m iasteczku —w  
M enze lińsku —  nad  roz laną „b ło tn is tą  K am ą —

P rzys ięga

m im o, że N iem cy posuw a li się ciągle naprzód— 
trw a ła  ta  sama w ia ra  —  naw e t w  najgorszych 
chw ilach, gdy dochodziły straszne w ieści, że 
N iem cy są ju ż  pod M oskw ą.

W  czasie jednego z m oich p ierw szych dyżu
ró w  w  szp ita lu  re jon ow ym  w  M enze lińsku u s ły 
szałam przez g łośn ik  ra d io w y  w  dz ienn iku  po
ra n n ym  o zaw arc iu  uk ład u  ze Z w ią zk iem  R a
dz ieck im  przez generała S ikorskiego. W ydaw a
ło  się w te d y  nam  w szystk im , że sta ł się ja k iś  
cud, k tó ry  sp raw i, że n ie  będziem y ju ż  ro z b itk a 
m i k a ta s tro fy  1939-go ro k u  —  cud, k tó ry  p rz y 
w ró c i nam  znowu O jczyznę i  honor w a lk i z w ro 
giem  o sw o ją  wolność, postaw i nas w  gronie 
w a lczących narodów.

T łu m y  P o laków  je ch a ły  do tw orzonych przez 
A ndersa fo rm a c y j w o jskow ych , pow staw a ły  de
le g a tu ry  po lskie  i  p la có w k i pom ocy P o łakom  w  
ZSRR.

I  oto nagłe w  je dn e j z najcięższych c h w il o - 
s ta tn ie j w o jn y , gdy pod S ta ling radem  w a ży ły  się 
losy Z w iązku  Radzieckiego a ty m  sam ym  lcsy 
całego św ia ta— dow iedzie liśm y się z rad ia  i  p ra 
sy, że Anders niespodzian ie w b re w  ob ie tn icom  
w yco fu je  całą sw oją a rm ię  do Ira n u , w  m om en
cie, k ie dy  b y ła  ona ju ż  gotowa do w a lk i.  A rm ia , 
k tó ra  m ia ła  wa lczyć o wolność P o isk i na f ra n 
cie w schodn im  razem  z A rm ią  Radziecką —  za
m iast pójść do bo ju  —  odeszła.

B y liśm y  w te d y  z mężem w  16-te j d y w iz ji 
s trze leck ie j A rm ii Radzieckie j, k tó ra  szykow ała 
się do w ym arszu na fra n t. B y ło  nam  ciężko na 
duszy, p rzyk ro  a przede w szystk im  w styd. Jak 
można b y ło  w y tłum aczyć  żołn ierzom  i  o fice rom  
A rm ii Radzieckie j, k tó ry c h  bezprzykładne boha
te rs tw o nie  znało gran ic  i tym  w szystk im  rod z i
nom  ro b o tn ikó w  i  ko łchoźn ików , z k tó ry c h  k a 

żda m ia ła  kogoś na froncie , że nasza a rm ia  ode
szła, zam iast wa lczyć razem z n im i?  A  późnie j 
nadeszła ohydna spraw a ka tyńska  i  zerw an ie 
stosunków  z ZSRR przez rząd londyńsk i, k tó re 
go n ie  nauczyła h is te r ia  an i straszne dośw iad
czenia ro ku  1939. T rag iczna śm ierć generała S i
korsk iego jeszcze pog łęb iła  tru d n ą  sytuację, w  
ja k ą  zepchnęła Polskę zbrodn icza p o lity k a  lon - 
dyńczykćw .

W  T Y M  ciężk im  okresie znalazła się na te
ren ie  ZSRR grupa lu dz i, k tó ra  w zię ła  
na siebie zadanie nap raw ien ia  stosunków 

polsko - radzieckich, skup ien ia  i  zorgan izow ania 
P olaków  w  ZSRR, k tó rz y  pozostali bez m o ra l
nego oparcia, bez m yś li przew odnie j, bez pom o
cy i  reprezentacji. W tedy pow sta ł Zw iązek Pa
tr io tó w  P o lsk ich  z W andą W asilewską na cze
le, zaczęła się organizow ać I  D yw iz ja  im . Tade
usza Kościuszki, k tó rą  fo rm ow a ł generał Z yg 
m u n t B erling .

I  D y w iz ja  n ie  zaw iod ła  an i nas —  P olaków , 
rozproszonych po ca łym  Z w iązku  R adzieckim  — 
an i naszego sojuszn ika w  walce —  A rm ii R a
dzieckie j.

D u m n i b y liśm y  z tego w o jska :
„ Z  ogn ia , g ra n itu  i  w ody, 
ze z ło tonośnego  p iachu , 
n a p rze kó r bogom  i d ia b ło m  
le p iliś m y  C ieb ie, W o jsko .

I  o to  id ą  na zachód  
w agonów  k o ro w o d y  
Z b ro n ią  ja k  bu rza  nag łą  
Z sercem  i p ieśn ią  p o ls k ą "

— p isa ł poeta - żc in ie rz  I - e j  D y w iz ji Jerzy P u 
tram ent,

W . W asilew ska , W ł. S o ko rsk i i gen. Z . B e r
lin g  w obozie s ie le ck im

I  D y w iz ja  do trzym a ła  przysięg i, złożonej przez 
każdego je j żołn ierza w  dn iu  15 iipca 1343 roku  
nad Oką:

,,...do o s ta tn ie j k ro p li k rw i, do  osta tn iego  
tchu  w a lczyć  będę o w yzw o le n ie  O jczyzny , 
abym  m óg ł żyć i um ie rać  ja k o  p ra w y  i ucz
c iw y  ż o łn ie rz  p o ls k i" .
Przyszła do Polski drogą najs łusznie jszą i  n a j

krótszą — szlakiem  be jow ym  przez Sm cleńsk 
i  Lenino.

K ie d y  w  m arcu 1944 r. zostałam przeniesiona 
z B a ia lonu  Kobiecego im . E m il i i P la te r do p ra 
cy w  Zarządzie G łów nym  Z w iązku  P a trio tó w  
Polskich , zdum iona by łam , ja k  o lb rzym ią  pracę 
w y ko n yw a ła  ta k  n ie w ie lka  grupa ludz i. Z w ią 
zek P a trio tó w  P o lsk ich  m ob ilizow a ł ocho tn ików  
do W ojska Polskiego w  ZSRR, o rgan izow ał po
moc d la  dzieci po lsk ich  i  rodz in  zm ob ilizow a
nych, szkoły  po lskie  i  dom y dziecka, prow adzi! 
pracę k u ltu ra ln o  - ośw iatow ą w śród  uehodźtwa, 
za jm ow a ł się poszukiw an iem  zagin ionych rodzin 
w yd a w a ł pisma, ks ią żk i polskie, podręczn ik i 
szkolne d la  dzieci.

W  na jod leg le jszych zakątkach Z w ią zku  Ra-' 
dzieckiego pow staw a ły  p rzy  o fia rn e j p racy dz ia

łaczy ZPP p la có w k i ZPP, jednoczące cała
uchcdźctw o polskie.

T ak szeroki zakres p racy ZPP b y ł m ożliw y, 
dz ięk i bardzo w yd a tn e j pomocy ze s trony  rzą 
du ZSRR. K ie d y  w  zw iązku  z m o ją  pracą w  
ZPP w yjecha łam  z M oskw y na U ra l, do S w ie rd - 
łow ska, zrozum ia łam , czym  b y ł w  istocie Z w ią 
zek P a tr io tó w  P olskich d la  każdego uchodźcy. 
W idzia łam , czym  b y ł on d la  ro b o tn ikó w  i  in ż y 
n ie ró w  po lsk ich  w ie lk ic h  fa b ry k  na U ra lu , czym 
b y ł on d la  ro b o tn ikó w  leśnych u ra łsk ich  lasów  
i  rodz in  żo łn ie rzy  I  D y w iz ji.  Zw iązek pomagał 
p rze trw ać ciężkie la ta  w o jny , daw a ł książkę, 
gazetę i  szkolę pełską — a przede w szystk im  
s tw o rzy ł mocne oparcie m ora lne, pewność po
w ro tu  do k ra ju  na jb liższą drogą i  poczucie n ie 
rozerwalnego zw iązku z ca łym  w ie lk im  fro n te m  
w a lk i z najeźdźcą.

W 1ZASIE m ojego pobytu  w  Z w iązku  R a
dz ieck im  przekonałam  się, ja k  w ie lk a  i  
o fia rn a  by ła  praca jego ob yw a te li w  o- 

kresie w o jn y , ja k  w ie lk i b y ł w k ła d  w ie lk iego  
k ra ju  socja lizm u w  zwycięstwo nad h it le ry z 
mem . W idz ia łam  o fia rn ą  pracę lekarzy  i  p ie lę 
gn ia rek  radzieck ich  w  M enzelińsku a następnie 
w  szpita lach w o jskow ych  w  P raw dzińsku, T u lę  
i  M oskw ie, w idz ia ła m  kołchozy, z k tó rych  
wszyscy dorośli m ężczyźni b y li na fronc ie  a k tó 
re  m im o to w y p e łn ia ły  swoje p lany dostawy 
p ro du k tó w  d la  walczącej a rm ii dz ięk i żm udnej, 
pe łne j oddania p racy kob ie t i  m łodzieży, w id z ia 
ła m  fa b ry k i na U ra lu  pracujące pełną parą m i
mo trudnośc i w o jennych  —  dz ięk i w ie lk ie j o- 
f ia rn ośc i in żyn ie ró w  i  rob o tn ików  radzieckich. 
W idz ia łam  przede w szystk im  w ie lk ie  zbiorowe 
bezprzykładne bohaterstw o A rm ii Radzieckie j 
i  całego N arodu Radzieckiego. Doznałam  w ie  e 
serdecznej p rzy ja źn i ze s trony  prostych sawie 
k ic h  ludz i. Nasza gospodyni w  M enzelińsku k o ł
choźnica M a ria  Iw an ow na  p rzy ję ła  nas, tu łaczy 
—  ja k  sw oją rodzinę. S tara „cha z ia jka “  —  go
spodyn i —  z W ie rch n ie j Sssny w  czasie c ię ż k e j 
choroby m ojego męża tra k to w a ła  go ja k  rodzo
nego syna, z jakąś niesłychaną prosta tą  i  do
b ry m  lu d z k im  sercem.

G dy przyszłyśm y z B a ta lionem  Kob:ecym  do 
m a łe j w io sk i Łuczynka pod Sm oleńskiem  w  cza
sie strasznej śnieżycy a tab o ry  ugrzęzły w  śnieg i  
da leko za nam i —  kołchoźnice Łuezynk i ta k  ser
decznie p rz y ję ły  zmęczone i  zm arzn ięte dz.e v- 
częta —  częstowały je  czym  m og ły i  okazały t y 
le serca i  uczucia, że d ługa o ty m  w szystkie bę
dziem y pam ię ta ły .

Opuszczałam w  ro ku  1944 Zw iązek Radziecki z 
m yślą, że trz y le tn i okres pobytu  w  ty m  w ie llo m  
k ra ju  b y ł je d n ym  z na jp iękn ie jszych  okresów 
w  m o im  życiu . Bo danym  m i by ło  w ziąć ud ia ł 
w  pracy i  walce Narodu Radzieckiego, k tó ry  
n a jo fia rn ie j prze lew ał k re w  swoich bohaterów  
za wolność w szystk ich  narodów  —  za naszą v> s i
li ość.

Spotkanie z partyzantam i
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Sześć la t temu, lĄ -gogm aja  19^3-go ro ku  sform owane zostały
10 Z io iązku Radzieckim  pierwsze kad ry  I  D y w iz ji Wojsku Dolskiego 
im . Tadeusza Kościuszki. Zw ycięskie j walce tego w ojska p rzy  koku  
A rm ii Radzieckiej zawdzięczamy nasze wyzwolenie spod hitlerowskiego  
jarzm a. Oto garść' wspomnień z tych  w a lk , zaczerpnięta z gazetki fro n 
tow e j D y w iz ji k o łn ie r z  W olności“ .

K u ch w a le  o jczyzn y
W  P O S Z C Z E G Ó L N Y C H  je d n o s tka ch  na 

szej d y w iz ji o d b yw a ją  się u ro c z y s to 
ści w rę cze n ia  o rd e ró w  i  m e d a li o f ic e 

ro m , p o d o fic e ro m  i  żo łn ie rz o m , k tó rz y  zo 
s ta li odznaczen i p rzez R ząd R a dz ie ck i.

R ozda je  n a g ro d y  gen. A le k s ie je w , cz ło ne k  
R a d y  W o je n n e j F ro n tu  Z achodn iego . N a  ty m  
fro n c ie  d y w iz ja  nasza po raz  p ie rw szy  w s tą 
p iła  w  bó j. N a  ty m  fro n c ie  ro zp o czę liśm y  na 
szą tru d n ą  drogę do O jc z y z n y  —  i  tu  nasza 
p rz y ja ź ń  ze Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  ok rze p ła  
w  n ie ro ze rw a ln e  b ra te rs tw o .

P rze jaw em  tego b ra te rs tw a  są w zrusza jące  
u ro czys to śc i, k tó re  p rze żyw a m y  obecnie, k ie -

K o m p a ft is  w
Co dw ie  m in u ty  w a l ognia a r ty le r ii przenosi 

się o 200 m tr. W  p iek ie ln ym  hałasie n ie  słychać 
n ic . W  kłębach ziem i, dym u, w  b łyskach ognia 
posuw ają  się ty ra lie ry .

W  n isko na oczy zsuniętych hełm ach, z oczy
m a w p a rty m i w  stronę n iep rzy jac ie la  idą  dzieci 
W arszawy, K rako w a , Poznania, dzieci po lsk ich  
w si. Po trupach  N iem ców  —  do k ra ju .

W  osta tn im  rzucie  idzie  9 -ta  kom pania. Ogień 
b ije  z w iększym  natężeniem. P rzeraź liw ie  r y 
czy „K a tiu sza “ , przezwana przez naszych ch ło 
paków  „teśc iow ą“ , basem dudn ią  ,;Iw a n y “ ; 
szybko i drobno m łócą 76-ki. J ę k liw ie  zawodzą 
m in y , m ilkn ą c  na sekundę przed w rza sk liw ym  
w ybuchem . C K M -y  szyją N iem com  drobnym  
ściegiem całun. Do tego R K M , k a ra b in k i i  su
chy trzask autom atów .

Usta żo łn ie rzy  są o tw arte . N ie  słychać głosu, 
ale w idać, że coś krzyczą. Coś o Polsce.

Jeszcze 50 m etrów . Ogień n iep rzy jac ie la  w zm a
ga się gw ałtow nie .

Dowódcy coś w o ła ją , i  z ruch u  rę k i w idać, że 
w zyw a ją  do szturm u.

B iegiem , biegiem . Przez bagno i  b ło tn is tą  
rzeczkę na wzgórze do w iosk i. Pada jeden, d ru 
gi... —  lecz kom pan ia prze naprzód. T u  ją  w i
ta ją  d ług ie  serie C K M -u  i  u ryw an e  u jadan ie  
moździeży. A le  oto ju ż  chłopcy we w si. 9 -ta  
kom pan ia a ta ku je  2 dom ki. Dochodzi do w a lk i 
wręcz. N iem cy są w yparc i.

N iem cy idą  do kon tra ta ku . Dowódca kom pa
n ii,  por. Rośfeld, podryw a żo łn ie rzy  do ponow 
nego szturm u. Jeszcze jeden w y s iłe k  i  w ieś zdo
byta . A le  w y tch n ie n ia  n ie  ma. N iem cy rozpo
czyna ją  now y kon tra tak .

Por. B a lic k i w raz z chor. Lu s tig iem  us ta w ia 
ją  dw a C K M -y , k tó re  b iją  w p ros t w  tw a rz  n ie 
m ie ck im  fizy lie ro m , nacie ra jącym  z w rzaskiem . 
C K M -y  p lu ją  ogniem  i  żelazem, z ie ją  śm iercią. 
P rzy  je d n ym  celowniczy K is ie l. Oczy m u pa ła 
ją , tw a rz  drga nienaw iścią.

Naraz z boku b ije  n iem iecka rusznica. Spu
d ło w a li. K is ie l i  Lu s tig  s trze la ją  da le j. Jeszcze 
s trza ł! —  ty m  razem  tra fn y . Pada bohaterską 
śm ie rc ią  celowniczy K is ie l. Chor. L u s tig  ranny.

D ru g i C K M  b ije  da le j. B ó j trw a . D ru g i k o n tr 
a tak n iem ieck i je s t odparty .

d y  p rz e d s ta w ic ie l na jp o tę żn ie jsze j a rm ii 
św ia ta  w y ra ż a  nam  uznan ie  te j a rm ii,  i  w  rę 
ce naszych b o h a te ró w  sk łada  odznaczen ia—  
te same, ta k ie  same, ja k ie  zdob ią  p ie rs i b o 
h a te ró w  S ta lin g ra d u  i  K ijo w a .

K ie d y  o d p o w ia d a m y  p rz e d s ta w ic ie lo w i D o 
w ó d z tw a  ra d z ie ck ieg o  s ło w a m i: „ K u  chw a
le  O jc z y z n y “  —  m am y to  g łębok ie  p rze ko n a 
n ie , że w e sz liśm y  w łaśn ie  na drogę, k tó ra  p ro 
w a d z i k u  w skrzeszen iu  c h w a ły  i w ie lk o ś c i O j
czyzny. Z a  te o rd e ry  i  m edale, k tó re  zdo by
w a m y  tu ta j,  na z ie m i ra d z ie ck ie j, w  so juszu z 
A rm ią  C ze rw oną , p o d z ię ku je  nam  k ie dyś  ser
decznie um ęczona O jczyzna  —  bo są one w y 
razem  p rze ło m u , ja k i d o ko n a ł się w  stosun
kach  m ię dzy  na rodem ' p o ls k im  i  ra d z ie ck im , a 
tego p rze ło m u  do konać trzeba  b y ło , je ś li P o l
ska m a być  w o lna .

M y , K o śc iu szko w cy , w e sz liśm y na tę drogę, 
k tó re j dom aga się K ra j.  W esz liśm y  na drogę 
sojuszu, k tó ry  K ra jo w i p rzyn ie s ie  w o lno ść  i  
da m u siłę.

I  d la tego , p rz y jm u ją c  zaszczytne odznacze
n ia  z rą k  S o juszn ika , w o ła m y  z całego serca: 
K u  chw a le  O jc z y z n y !

( „Ż o łn ie rz  W o ln o ś c i“  N r  111 z dn ia  
13 g ru d n ia  1943 ro k u ).

Pognamy ich dalej
Jestem s ta rym  żołnierzem , w  1959 r. s łużyłem  

w  8 p. u łanów  i  b ra łem  udz ia ł w  w a lkach  w  
Prusach W schodnich, ale muszę przyznać, żem 
rzadko w id z ia ł ta k  doskonale zachowanie się 
żołn ierza w  na ta rc iu . M o i chłopcy sz li bardzo 
dobrze. P rzegna liśm y N iem ców na dobrych k i l 
ka  k ilo m e tró w , a pognam y ich  jeszcze da le j!

p lu t. E dw ard  G rom adzki 
d -ca 1 p lu t. 3 kom p. 2 p. p.

(„Ż o łn ie rz  W olności“  N r  70 z dn ia  14-go 
październ ika  1943 r.).

Kio
Z  Len ing radu  nadszedł do nas lis t  za

adresowany: „D y w iz ja  im . Kościuszki. 
W ręczyć jednem u z żo łn ie rzy“ . Oto treść 
l is tu :
N IE Z N A N Y  T O W A R Z Y S Z U !

L is t  ten n ie  p o w in ie n  W as z d z iw ić . W y— P o
la k , ja  d z iew czyn a  ro sy jska ; w życ iu  m am y o- 
becnie jeden  ce l —  ro z b ic ie  N iem ca, zwycie,•- 
s tw o  nad  n im , naszą w o lność  i  w o lność m i
lio n ó w  in n y c h  lu d z i.

W y os iągn iec ie  to  zw yc ię s tw o  w a lką  na  
f ro n c ie . Ja p racą  na ty ła ch . Chcę ko re spo n 
dow ać z k im k o lw ie k  z W asze j a rm ii,  w szys t
k o  je d n o  z k im . P odoba m i się p rz y ja ź ń  
d z ie w czyn y  ro s y js k ie j z P o lak iem . B yć  m oże  
n ig d y  się n ie  spo tkam y, ale te raz  w  czasie  
w o jn y , m ożem y ko respondow ać.

Ja uczę się w In s ty tu c ie  B ud o w la n ym . N ie 
zad łu go , p o do bn ie  ja k  inne  k o le ża n k i, pó jdę  
na p ra k ty k ę .

J^eningrad, ja k  n ig d y  d o tą d  p o trze b u je  te 
raz  p ra c o w n ik ó w  b u d o w la n ych . N ie m ie c  zbu 
r z y ł w ie le  p ię k n y c h  gm achów , lic zn e  do m y  
zn iszczone  są aż do fu n d a m e n tó w  i p rze d  n a -\ 
m i s to i zadan ie  o d b u d o w y .'

ROZKAZ SPECJALNY
W  gazecie I  Korpusu Pol

skich Sił Zbrojnych w  ZSRR 
„Zwyciężymy“ z dnia 13 paź
dziernika ukazał się następu
jący

R O ZK A Z SPECJALNY  
(13.X.1943 r. godz. 1,30 w  nocy)

Do
dowódców jednostek i formacyj Korpusu!

Według otrzymanych wiadomości, wczo
raj, w  dniu 12 bm. 1 Dywizja im. Tadeusza 
Kościuszki przełamała pas obrony niemie
ckiej i wypełniła zadanie dnia.

Cześć i chwała D yw izji Kościuszki, któ
ra krw ią własną pierwsza otwiera nam 
wrota do umiłowanej Ojczyzny.

Niech żyją nam Ci, którzy ziścili marze
nia Polaków o zbrojnej walce z odwiecz
nym wrogiem —  najeźdźcą niemieckim —  
o wyzwolenie Polski. Niech żyją Wanda 
Wasilewska i generał Zygmunt Berling.

Cześć i chwała wielkiemu i potężnemu 
przyjacielowi Polski —  Związkowi Ra
dzieckiemu.

Cześć i wieczna chwała pierwszym bo
haterom poległym w  walce o Wolną, W iel
ką, Niepodległą i Demokratyczną Polskę.

Niniejsze ogłosić przed frontem jedno
stek i pododdziałów na specjalnych zbiór
kach 13 października 1943 roku o godz. 
12-ej przy udziale pełnego składu oficer
skiego.

Z-ca d-cy Korpusu
Św ie r c z e w s k i

generał brygady 
Szef Wydziału Ośw. Korpusu 

Mietkowski, major
(„ŻO ŁN IER Z W O LNO ŚCI“ N r 71 

z dnia 16 października 1943 r.)

na  ten list?
D a w n ie j ba rdzo  ch c ia ła m  dostać się jako  

Ż o łn ie rz  na f r o n t ,  lecz n ie  w z ię li m n ie , m ó
w iąc , że trzeba  tro ch ę  pod ro snąć  —  m am  do
p ie ro  17 la t  —  w ięc  się uczę da le j. D um na je
stem , że u ro d z iła m  się w L e n in g ra d z ie , p rze 
ż y ła m  w  n im  grozę 1941 ro k u  i  będę odbudo
w yw ać  go te raz  i po zako ńcze n iu  w o jn y .

A  W y  w ró c ic ie  do s w o je j o jc z y z n y  i  będzie
cie  od b u d o w yw a ć  sw o je  m ias to , gdz ie  u ro d z i
liś c ie  się, gdz ie  będziec ie  m ieszkać.

N a  tym , d ro g i tow a rzyszu , kończę  swój list. 
Jeże li odp iszec ie , będę ba rdzo  w dzięczna.

B ijc ie  N ie m c ó w  na fro n c ie , a m y  na tyłach  
będz iem y z W a m i w s p ó łd z ia ła ć  us ilną  pracą  
i nauką .

P iszc ie  na dres:
Leningrad,

ul. K u fb ysze w a  28 m. 10 
W o ro n o w a  N ata lia .

Ż yczę  W am  w szys tk iego  na jlepszego i ser
deczn ie  p o z d ra w ia m

. . *  -  «;* Natasza.
(I,Ż o łn ie rz  W olności“ N r  118 z dnia  

21 grudnia 1943 roku).



B . K O S T E C K I

Siadami Pierwszej Dywizji
W IĘ C  n a jp ie rw  S u m m y . T a m  w io s n ą  
1944 ro k u  m ie ś c ił s ię g łó w n y  p u n k t  
z b o rn y  p o ls k ie g o  K o rp u s u  w  Z S R R . 

T a m  z b ie ra li s ię z n o w o w y z w o lo n y c h  w  lu 
ty m  i  m a rc u  te re n ó w  U k r a in y  i  z ca łego Z w . 
R a d z ie ck ie g o  p rz y s z li ż o łn ie rz e  I I I - e j  i  IV - e j  
d y w iz j i .  W y ła z iło  „ to to “  —  ja k  z w y k l i  m a 
w ia ć  u m u n d u ro w a n i ju ż  w o js k o w i o p s try m  
i  h a ła ś liw y m  t łu m n ie  n o w o p rz y b y ły c h  —  na  
s p a lo n e j p rzez  N ie m c ó w  s ta c ji c ie ka w e , p o d 
n ieco ne  i  w p a d a ło  w  ręce w ąsa tego , ju ż  w  
m u n d u rz e , s ie rża n ta .

S ie rż a n t ów , ty p u  „ s ta r y  w ia ru s “ , n ie s tru 
dzen ie  i  h a ła ś liw ie  z b ie ra ł nas do w ie lk ie g o , 
ro z p ię te g o  k o ło  s ta c ji n a m io tu , ozdob ionego 
b ia ły m , p ia s to w s k im  o r łe m . P ie rw s z y  po  w ie 
lu  la ta c h  m u n d u r , p ie rw s z e  w ra ż e n ie . P e w 
n ie  d la te g o  te n  n a jz w y k le js z y  n a  ś w ie c łe  n a 
m io t,  s p e łn ia ją c y  p ro za iczn ą  ro lę  k i l k u 
g o d z in n e g o  pom ieszczen ia  p rz e d  w y m a rs z e m  
do  kosza r ta k  w y ra ź n ie , ta k  m ocn o  u t k w i ł  
w  p a m ię c i. S p y ta jc ie  każdego, k to  p rze z  S um  
m y  w a lk ę  rozp oczą ł, o po czą tek  je g o  w o js k o 
w y c h  w s p o m n ie ń , a o d p o w ie  w a m : n a m io t na  
s ta c ji.

A le  w ła ś c iw ie , p ra w d z iw e  w o js k o  zaczęło 
s ię  d o p ie ro  p ó ź n ie j, d o p ie ro  po p rz e jś c iu  p u n 
k tu  zbo rne go  w  ty m  p ię k n y m  i  s ta ry m  u -  
k ra iń s k im  m ieśc ie . P u n k t  z b o rn y  to  też  
p ie rw s z e  w ra ż e n ie . P ie rw s z y  m u n d u r , p ie rw 
sze k o m e n d y , m arsze , c h c iw e , n ie c ie rp l iw e  d y  
sk u s je  i  p o g a d a n k i i  w re szc ie  k o m is ja . P o go
rą c z k o w y c h  d y s k u s ja c h  o za le tach , w ła ś c iw o 
śc iach  i  sku te cznośc i k a ż d e j b ro n i,  po  m n ie j 
lu b  b a rd z ie j u za sa d n io n ych  i  s p ry tn y c h  żab ie  
gach  w  k ie ru n k u  lo tn ic tw a  lu b  b ro n i p a n ce r
n e j,  o f ic ja ln a  —  w o js k o w a  decyz ja ... k o m is ja .

P R A W D Z IW E  W O J S K O

P ra w d z iw e  w o js k o  d la  m n ie  i  g ru p y  m o ic h  
s u m s k ic h  p rz y ja c ió ł zaczę ło się d o p ie ro  w  
R ia z a n iu , w  c e n tra ln y m  o ś ro d k u  s zko le n ia  o - 
f ic e ró w , k tó ry ,  s ta l się z a lą ż k ie m  w ię kszo śc i 
n a szych  s z k ó ł o f ic e rs k ic h . T a m  też  w  p e łn i 
p o z n a liś m y  ca łą  p ro s tą  p ra w d ę , p ro s tą  w ie l
kość n a jc e n n ie js z e j i  n a jw ię k s z e j zdo byczy  
naszego lu d o w e g o  w o js k a  —  b ra te rs tw a  b ro 
n i  z A r m ią  R adz iecką .

W o js k o  nasze ro s ło  szybko . W o jd c o  nasze 
u c z y ło  się w ła d a ć  i  w a lc z y ło  b ro n ią , k tó re j 
n ie  z n a li i  n ie  m ie li ,  o k tó r e j t y lk o  m a rz y l i 
ż o łn ie rz e  po lscy  w  ro z p a c z liw y c h  w a lk a c h  
39 -go  ro k u . N o w o p o w s ta ją c e  d y w iz je  w ie l 
k im  g łosem , n ie c ie rp l iw ie  w o ł r ły :  do w ó d có w , 
in s tru k to ró w .  S z k o lić , s z k o lić  n o w y c h  d o 
w ó d c ó w  d la  naszego, lu d o w e g o  i  now oczes
nego  w o js k a . In s t r u k to r ó w  d la  w y s z k o le n ia  
n o w e j k a d ry  o f ic e rs k ie j d a ła  n a m  A r m ia  R a
dz iecka .

R ia za ń  —  s ta re  ro s y js k ie  m ia s to , ś m ie ją c  
s ię  do nas tw a rz a m i s w o ic h  s ta rszych  i  m ło d 
szych  m ie szka ń có w , trz ą s ł się podów czas od 
p o ls k ic h  p iosenek, k tó r y m i od ra n a  do w ie 
czo ra  ra c z y ło  go na zm ia n ę  k ilk a n a ś c ie  s z k o l
n y c h  k o m p a n ii w s z e lk ic h  m o ż liw y c h  ro d za 
jó w  b ro n i.  S ze roka  d o lin a  O k i, k u  d o b ro d u sz 
n y c h  w e s tc h n ie n io m  o k o lic z n y c h  m ie s z k a ń 
ców , z a m ie n iła  się w  g e n e ra ln e  p o le  ćw icze ń .

N A S I  IN S T R U K T O R Z Y

D o  nas, do n ie c ie rp l iw y c h  a d e p tó w  s z tu k i 
d o w o d ze n ia  w  now oczesne j w o jn ie  p rz y s z li 
d o ś w ia d c z e n i w y k ła d o w c y  ra d z ie c k ic h  s z k ó l 
o f ic e rs k ic h  i  d o w ó d c y  z czo ło w y c h , często 
g w a rd y js k ic h ,  o d d z ia łó w  a rm ii.  O n i d a li 
n a m  now oczesną  w ie d z ę  i  dośw ia dcze n ie , n a 
b y te  w  d z ie s ią tk a c h  w a lk ,  m y  t y lk o  s k w a p li
w ie  c z e rp a liś m y  je  ob u  rę k a m i.

D a li.  N ie , to  ź le  p o w ie d z ia n e . O n i d z ie l i l i  
s ię  n im , d z ie l i l i  p ie c z o ło w ic ie , p rz y ja c ie ls k o , 
od  serca —  po ra d z ie c k u . I  to  n ie  t y lk o  w ie 
dzą w o js k o w ą : czym ś w ie c e j, bo  i  s ty le m  lu 

dow ego o fic e ra , s ty le m  a r m i i  —  w y z w o lic ie l-  
k i  n a ro d ó w . ,

I  o ty m  w ła ś n ie  c h c ia ło b y  się n a jp ie rw  
i  n a jg ło ś n ie j p rz y p o m n ie ć .

O d o w ó d c y  s z k o ln e j b a te r i i  m ło d y m  k a p i
ta n ie  g w a r d i i  S zyszk in ie . S ta n o w c z y  i  s u ro 
w y , z n iesko ńczon ą  c ie rp liw o ś c ią  p o t r a f i ł  on  
w y ja ś n ia ć  zasady d y s c y p lin y  lu d o w e g o  w o j
ska  i  je g o  s iły ,  w ła s n y m  p rz y k ła d e m  w y m a 
ga jącego  i  t ro s k liw e g o  z w ie rz c h n ik a  i  p rzy - i 
ja c ie la  ucząc tego  no w e go  s ty lu .

O s ta ry m , d o św ia d c z o n y m  w y k ła d o w c y  in ż . 
p p łk .  M ., e ru d y c ie  w  d z ie d z in ie  s p rz ę tu  a r t y 
le r i i  i  k o n s tru k to rz e , k tó r y  w  g o rą c z k o w y c h  
m ie s iąca ch  p rzysp ie szo n e j 1 6 -g o d z in n e j p ra 
c y  naszego tu rn u s u  z n a la z ł czas na  nauczen ie  
s ię  ję z y k a  p o ls k ie g o  „b o  p o d c h o rą ż o w ie  le 
p ie j sob ie m a te r ia ł p rz y s w o ją  i  le p ie j będą  
się c z u li“ . P a m ię tn y  je s t je go  „g ro ź n y “  ro z 
ka z : „ ja  m ó w ię  na  w y k ła d z ie  t y lk o  po p o ls k u  
i  p roszę m n ie  p o p ra w ia ć . W y  —  po ro s y js k u  
i  ja  w as też  będę p o p ra w ia ł“ . P a m ię tn e  w s p ó ł 
ne  n a ra d y  n a d  o d tw o rz e n ie m  lu b  zgo ła  w y 
n a le z ie n ie m  p o ls k ic h  n a z w  -dla n o w y c h  części 
i  p rz y b o ró w  now oczesnego sp rz ę tu , n a zw , z 
k tó ry c h  część do dz iś  się os ta ła  i  p rze sz ła  do 
s y s te m a tyczn ie  o p ra c o w a n y c h  p rze z  d o w ó d z 
tw o  a r t y le r i i  p o d rę c z n ik ó w .

„O J C IE C “

O n ie z a p o m n ia n y m  d o w ó d c y  p lu to n u , s ta r
szym  ju ż  w ie k ie m , p o ru c z n ik u  B a k u n o w ie .
0  je g o  n ie z w y k łe j „ t r o s k liw o ś c i“ , ja k ą  o ta 
cza ł s w o ic h  „c h ło p c ó w “ . N ie  b y ło  e g za m in ó w
1 ćw iczeń , p rze d  k tó r y m i „o jc ie c “  —  bo ta k  
go n ie o f ic ja ln ie  n a z y w a n o  —  n ie  ob szed łby  
n a js ła b s z y c h  w  p lu to n ie , g o d z in a m i ślęcząc z 
n im i na d  n ie z ro z u m ia ły m  te m a te m . N ie  b y ło  
p rz e rw y  w  w y k ła d a c h , n ie  b y ło  p o ry  d n ia , b y  
„o jc ie c “  n ie  z n a la z ł się w ś ró d  po d ch o rą żych , 
n ie  z a p y ta ł o n a ukę , o k ło p o ty ,  o  ro d z in ę , n ie  
c ie szy ł się raze m  ź n a m i k a ż d y m  lis te m . T a k  
w ie le  to  znaczy d la  żo łn ie rza ...

G łę b o k im  s za cu n k ie m  c ie szy ł się nasz „ o j 
c iec“  —  bo  ja k o  o jc ie c  p rze szed ł do  t r a d y c j i  
s w o je j g ru p y  „ r ia z a ń c z y k ó w “  ta k  da lece, że 
sp o tk a w s z y  się n ie d a w n o  — o w s ty d z ie  —  
m u s ie liś m y  sobie p rz y p o m in a ć  je g o  n a z w is k o  
p rzez  c h w il  pa rę .

S k o ń c z y ł się z k o ń ce m  44 ro k u  nasz ok re s  
s z k o ln y  ju ż  w  C h e łm ie  L u b e ls k im . S p o tk a 
łe m  sw ego dow ódcę  w  1946 ro k u . K p t .  B a k u -  
n o w  w ra c a ł do Z w ią z k u . S p o tk a łe m  go... w  
C h e łm ie  p rz e d  opuszczonym  b y ły m  gm a che m  
szko ły . —  „A n o , w y je ż d ż a m  —  u ś m ie c h n ą ł 
się —  do do m u, do ro d z in y , a le  po  d ro dze  
c h c ia łe m  jeszcze zobaczyć to  m ie jsce , skąd  
s w o ic h  c h ło p a k ó w  n a  f r o n t  w y p u ś c iłe m . D o 
b rz y  b y l i  c h ło p c y “ .

D o b rz y . P o  d o b re j szko le ! N ie je d e n  z n ic h  
dz iś  ju ż  d o w o d z i d y w iz jo n e m . U m ie  u czyć  i  
d o w o dz ić , u m ie  w y m a g a ć  i  dbać o ż o łn ie rz a  
ta k , ja k  w y  d ro d z y  n a s i n a u c z y c ie le .

Z  „Ż o łn ie rz e m  W o ln o ś c i na  f r o n t l

B a ta lio n  K o b ie c y  im . E m il i i  P la łe r. j t  oB o z lt 
w Sielcach

D o  ataUiOi



Centralne Muzeum 
W. Lenina

W  cen trum  M oskw y, na P lacu Czerwonym , n ie 
da leko M auzoleum , wznosi się potężny budynek 
C entra lnego M uzeum  W łodzim ie rza Lenina.

Zostało ono o tw a rte  15 m a ja  1938 ro ku , z in i 
c ja ty w y  J. S ta lina  podług w skazów ek C entra lne
go K o m ite tu  W szcclizw iązkow ej K om un is tyczne j 
P a r t i i (bolszew ików). W  C e n tra lnym  M uzeum  
zgromadzona je s t o lb rzym ia  ilość cennych m a
te r ia łó w  zw iązanych z życiem  i  dzie łem  W łod z i
m ierza Len ina  — dokum enty, osobiste p rzedm io
ty  należące do Lenina, fo tog ra fie , obrazy, rzeźby 
i  w y tw o ry  sz tuk i lu do w e j poświęcone Len inow i.

W  C e n tra lnym  M uzeum  zebrano prace W. L e 
n n a  i  J. S ta lina , wydane w  117 językach i  w  4ĆC 
punktach  k u li z iem skiej.

I  Obraz m alarza A. M oraw ow a przedstaw ia 
■ pierwsze osobiste spotkanie Len ina ze S ta li

nem  w  g ru dn iu  1906 roku  na kon fe ren c ji 'bolsze
w ik ó w  v/ T am m erfc rs ie  (F in land ia ). W idz im y też 
na zdjęciu prasę tego okresu z a r ty k u ła m i Lenina 
i  S ta lina . Jest to  fragm en t czw arte j sa li muzeum.

p  P am ią tk i z okresu pobytu Len ina  za jez o- 
^  rem  R azliw , gdzie m usia ł uk ryw ać  się przed 
siepaczami Rządu Tymczasowego. W id z im y  tu  
przedm io ty, k tó ry m i pos ług iw a ł się L e n in : palto, 
kosę, w ios ła  i  perukę, k tó rą  nosił d la zakonsp iro
w a n ia  się, k ie d y  z R az liw u  p rzekrada ł się do H e l- 
singforsu.

*1 Obraz m alarza W. K uźn ieccw a „S ztab Paź- 
*■* d z ie rn ika “ . L is t Len ina  do cz łonków  C K  i  in 
ne historyczne dokum enty  o organ izatorach W ie l
k ie j P aźdz ie rn ikow e j R ew o luc ji. F ragm ent 9 sa li.

a

Paryżanie nazwali elektryczność— „rosyjskim światłem“
O K  1881.... W  P a ryżu  o tw a rta  zo s ta ła

W szechśw ia to w a  W y s ta w a  E le k tro te c h 
n iczna .

T łu m y  zw ie d za ją cych  z p o d z iw e m  o g lą d a ły  
„c u d o w n e “  w ów czas p rz y rz ą d y  da ją ce  św ia 
t ło  bez u ż y c ia  n a f ty  c z y  „m o d n e g o “  w ów czas 
gazu, lu b  c ie p ło  bez u ż y c ia  w ęg la . iW zd łuż 
śc ian P a łacu  P rzem ys łu , w  k tó ry m  m ie ś c iła  
się w ys taw a , s ta ły  po tężne  g e n e ra to ry  p rze 
kazu jące  p rą d  do n ie z lic z o n y c h  m aszyn  i  p rz y 
rząd ów , k tó re  p ra c o w a ły  p rz y  u ż y c iu  n o w e j 
s iły  —  e n e rg ii e le k tryczn e j.

Z  P lacu  Z g o d y  k u rs o w a ł p rz e d z iw n y  w e h i
k u ł p rze w o żą cy  pasaże rów  aż do gm achu W y 
s taw y. W e h ik u ł ten  c ią g n ą ł p ra w d z iw y  m o to 
rek, p ra c u ją c y  c ich o , bez d ym u  i  pa ry ...

B y ł to  p ie rw s z y  w  P a ryżu  tra m w a j e lek
tryczny.-

T łu m y  zw ie d za ją cych  W ys ta w ę  E le k tro te c h 
n ik i c h o d z iły  o lśn io ne  cu d a m i now oczesne j 
te c h n ik i. W ś ró d  ty c h  t łu m ó w  z w ra c a ł uw agę
pew ien  m ężczyzna.

B y ł to  c z ło w ie k  w  ś redn im  w ie k u , o d z ia n y
w  d ług i, cza rn y  s u rd u t i  cza rn y  kape lusz. W. 
k ła p ie  jego su rd u ta  w id n ia ła  w s tążeczka  L e 
g ii H o n o ro w e j, zaś p rz y  n ie j —  ja k iś  ta je m 
n ic z y  z ło ty  znaczek.

C h a ra k te ry s ty c z n a  tw a rz  n iezna jom ego  i  ó w  
z ło ty  znaczek, k tó ry  b y ł odznaką  p ierw szego 
W szechśw ia tow ego E le k tro te c h n ic z n e g o  K o n 
gresu za in te re so w a ł jednego z a m e rykań sk ich
re p o rte ró w .

—  P rzepraszam . J a k i k ra j pa n  re p re ze n tu 
je? ■—• z a p y ta ł re p o rte r n iezna jom ego. —  M ó 
w ił pan z W illia m s e m  T hom p son em  po ang ie ł-

! sku i p rzys ięgam , że pańs tka  ang ie lszczyzna  
b y ła  bez za rzu tu . P óźn ie j pode sz li do pa nó w  
K ir c h o f f  i  H e lm h o ltz  i  ty c h  ró w n ie ż  p o w ita ł 
pan ich  ję z y k ie m  o jczys tym . Po fra n c u s k u  zaś 
m ó w i pan ja k  ro d o w ity  pa ryża n in .

—  Jestem  de legatem  R o s ji —  sucho o d p a r ł 
n iezn a jo m y.

—- R os ji?  —  p o d c h w y c ił n ie z ra żo n y  suchą
od po w ie d z ią  re p o rte r.

—  T o  ba rdzo  in te resu jące ! P o z w o li pan, że 
z a n o tu ję : m ieszkan iec  k ra in y  śn iegów  za
chw yca  się św ia tem  p rzysz ło śc i s tw o rzo n ym  
p rzez geniusz E disona...

N ie zn a jo m e m u  z a b ły s ły  gn iew n ie  o c z y ,J p c z  
n im  zd ą ży ł od po w ie dz ieć  w k rą g  n ic h  rozgo 
rz a ło  m o rze  ognia. Z a b ły s ły  d łu g ie  szeregi 
lam p , ro z ś w ie t li ły  się og rom ne ż y ra n d o le , rz u 
cające oś lep ia jące  b ia łe  ś w ia tło  la m p y  łu k o 
we...

—  Proszę, spó jrz  pan a to  —  p o w ie d z ia ł n ie 
zna jo m y, w skazu jąc  na o rg ię  św ia te ł. —  N ie ! 
to  n ie  E d ison  p o w o ła ł te ognie do życ ia . Pa
ryża n ie  są w  ty m  w y p a d k u  znaczn ie  sp ra w ie 
d liw s i na zyw a ją c  e lek tryczn o ść  „p ó łn o c n y m “  
a lbo  „ ro s y js k im  ś w ia tłe m “ . Ł u k  V o lty  ro z 
b ły s n ą ł po  raz  p ie rw s z y  w  la b o ra to r iu m  ro 
sy jsk iego uczonego, na d ług o  p rze d tem , zan im  
ś w ia tło  jego u jrz e li uczen i angie lscy.

R o s y js k i w yn a la zca  Ł o d y g in  s tw o rz y ! p ie rw 
szą w  św iecie  la m pę  ża row ą , zaś ro s y js k i in 
ż y n ie r J a b ło czko w  p ie rw s z y  o ś w ie t li ł lic zn e  
s to lice  św ia ta  p rz y  po m o cy  swej św iecy e lek
try c z n e j.

—  P o z w o li pan  że zano tu ję ... —  w y ją k a ł a- 
m e ryka ń sk i re p o rte r. —  T o  ba rdzo  c iekaw e ! 
N a szych  c z y te ln ik ó w  og ro m n ie  za in te re su je  
sukces u czo n ych  ro s y js k ic h  na W szechśw ia to 
w e j W ysta w ie ...

—  N ie  w a rto  —  p rz e rw a ł m u n ie zn a jo m y .—  
T o  ju ż  je s t zap isane w  księdze h is to r ii.  Jesz
cze p rze d  m o im i n a ro d z in a m i po N e w ie  p ły 
w a ła  e le k try c z n a  łó d ź  m o to ro w a  zbudow ana  
p rzez  rosy jsk ie g o  c z ło n k a  A k a d e m ii N a u k , 
Jako b i, zaś p ie rw sza  w  św iec ie  l in ia  te le g ra fu  
e lek tryczne go  łą c z y ła  P a łac  Z im o w y  ¡z M in i
s te rs tw em  K o m u n ik a c ji.  P o w ie d z ia ł pa n : 
„W y s ta w a  M ię d z y n a ro d o w a “ . T a k ! Jest to  po
kaz naszych p ra c  d la  n a ro d ó w  całego św ia ta . 
W  R o s ji z ro d z iła  się ga l w anop las  ty k a , u  nas

w y p ro d u k o w a n e  b y ły  p ie rw sze  m in y  e le k trycz . 
ne, R o s ja n in , C z y k o le w  p ie rw s z y  zbudow a ł 
w a rs z ta t p o rusza ny  s iłą  e le k try c z n o ś c i, a ro 
s y js k i uczo ny , in ż  Ł a c z y n o w  p ie rw s z y  zap ro 
je k to w a ł p rze ka zyw a n ie  p rą d u  w yso k ieg o  na 
p ię c ia  na  duże o d le g ło śc i...

A . S T O LE TO W
R ys. M . K o ś c ie ln ia k

A m e ry k a n in  c h c ia ł coś po w ie dz ieć , le cz  w  
te j c h w ili ro z d z w o n iły  się na  s a li e le k tryczn e  
d z w o n k i i  za c ie k a w io n y  ty m , co one m ogą 
zw ias tow a ć , t łu m , ro z d z ie li ł ro z m a w ia ją c y c h .

—N a  try b u n ę  w sze d ł 80 -le tn i cz ło n e k  A k a 
d e m ii F ra n c u s k ie j, s iw y , d o s to jn y  p ro f.  D u 
m as. Z a  jego p a m ię c i dokonane z o s ta ły  
w s z ys tk ie  w ie lk ie  o d k ry c ia  i  je m u  też, ja k o  
na js ta rsze m u  ic h  u c z e s tn ik o w i p rz y p a d ł w  u - 
d z ia le  zaszczy t z b ila n so w a n ia  p ra c  K o n 
gresu.

O s ta tn i s tan ą ł na  try b u n ie  de lega t R o s ji, 
c z ło w ie k  w  ś red n im  w ie k u , o d z ia n y  w  d łu g i 
cza rn y  su rd u t. B y ł to  ów  „n ie z n a jo m y “ , ud z ie - 
ła ją c y  n ied aw n o  w y w ia d u  a m e rykań sk iem u  
re p o rte ro w i.

P rze w o d n iczą cy  ¡zaanonsow ał: -—  W  im ie 
n iu  de lega tów  K o n g re su  głos m a p ro fe s o r M o 
sk iew sk iego  U n iw e rs y te tu , A le k s a n d e r S to le - 
tow .

Lecz  m ów ca  n ie  p o trz e b o w a ł re ko m e n d a c ji. 
D e leg ac i z n a li go doskona le . B y ł on  je d n y m  z 
ty c h , k tó rz y  o tw a r li lu d z k o ś c i b ram ę do n o 
w e j e ry  '—  e ry  e le k tryczn o śc i.

Sw 'ym i ba da n ia m i, sw ym i w ysoce o w o c n y 
m i d o św ia dcze n iam i S to le to w  p c h n ą ł f iz y k ę  
na now e to ry , d o po m óg ł do w y ja ś n ie n ia  ta 
jem n icze go  z w ią z k u  po m ię d zy  z ja w is k a m i m a 
g n e ty c z n y m i a e le k try c z n y m i, to ru ją c  drogę 
do w ie lu  ś w ie tn ych  w y n a la z k ó w , k tó ry c h  na  
po d s ta w ie  jego  dośw iadczeń  d o k o n a li ju ż  in 
n i —  jego następcy...

C z ło w ie k , k tó ry  p ra cą  swą p o w ię k s z y ł zd o 
bycze f iz y k i  ro s y js k ie j i  zap isa ł now e wspa-^ 
n ia łe  s tro n ice  w  h is to r i i  n a u k i ca łego św ia ta .

Jego bezcenne p ra ce : „B a d a n ia  fu n k c ji na 
m agnesow an ia  m ię kk ie g o  że laza “  (w yd . w  
1872 r.) , „O g ó ln e  zadan ia  e le k tro s ta ty s ty k i“  
(w yd . w  1869 r .) .  „W s tę p  do a k u s ty k i i  o p ty -  
k i  ( ro k  w y d . 1895 i  w ie le  in n y c h  p ra c  b y ły  
p u n k te m  w y jś c io w y m  d la  w ie lu  pó źn ie jszych  
w yn a la zcó w , k tó rz y  na s tw o rz o n y c h  p rze z  
S to le to w a  te o ria c h  b u d o w a li swe dalsze do 
św iadczen ia . I  d la tego  w  d z ie d z in ie  e le k try c z 
ności, w  w y n ik a c h  dz is ie jszego je j zastosow a
n ia  je s t w ie le  zas ług i zn a ko m ite g o  uczonego 
rosy jsk ie g o  S to le tow a , k tó ry  do św ia d cze n ia m i 
sw ym i p rz y c z y n ił się do obecnego ro z w o ju  e- 
le k try c z n o ś c i, a ty m  sam ym  i  do n ie o g ra n i
czonych  a n iezn anych  jeszcze m o ż liw o ś c i, 
k tó re  w  te j dz ie d z in ie  g o tu je  na m  p rzysz ło ść .

W e d łu g  K . A n d re je w a .



Po X-ym Kongresie 
Radzieckich Związków Zawodowych

—  K o n g re s  R a d z ie ck ich  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  
—  s tw ie rd z ił po  p o w ro c ie  z M o s k w y  do W arszaw y  
s to ją c y  na czele d e le gac ji p o ls k ic h  z w ią z k o w c ó w  p.o. 
przew o dn iczące go  K C Z Z , A le k s a n d e r B u rs k i —  b y ł 
w s p a n ia ły m  p rzeg lądem  d o ro b k u  zw ią z k o w c ó w  
Z S R R . 1343 de lega tów , p rz e d s ta w ic ie li 67 ra d z ie c 
k ic h  z w ią z k ó w  za w od ow ych  re p re ze n tu ją cych  28,5 
m iln . osób, zgodn ie  s tw ie rd z iło , że w ie lk a  s iła  ra 
d z ie c k ic h  z w ią z k ó w  za w o d o w ych  tk w i w  tym , iż są 
one re a liz a to ra m i u c h w a ł i  w skazań p-a rtii L e n in a  
i  S ta lina . P rz y tła c z a ją c ą  w iększość de lega tów  sta
n o w ili.  ro b o tn ic y  i  p ra c o w n ic y  z a tru d n ie n i bezpo
ś red n io  p rz y  p ro d u k c ji.

—  N a c z e ln y m  has łem  K o n g re su  b y ło  p rz e d te rm i
now e w y k o n a n ie  p la n u  p ię c io le tn ie g o  w  4 la ta . H a 
s ło  to  n ie  z ro d z iło  s ię  na K on g re s ie . Jest ono re a li
zow ane od c h w ili p o d ję c ia  re a liz a c ji p la n u  —  d la 
tego p rze w o d n iczą cy  W CSPS, K u z n ie c o w , m óg ł za
m e ld o w a ć  K o n g re s o w i, że p rzesz ło  2.500 fa b ry k  
i  p rz e d s ię b io rs tw  w y k o n a ło  ju ż  p la n  p ię c io le tn i.

W gościnie ii spólsliieieów

O d dw ó ch  ty g o d n i b a w i w  P olsce de legac ja  s p ó ł
d z ie lcó w  ra d z ie c k ic h  w osobach w ic e p rze w o d n iczą 
cego „C e n tro s o jiiz u “  W iaczes ław a  F ilip o w a , p rze 
w odn iczącego u k ra iń s k ie g o  Z w ią z k u  S pó łd z ie lców , 
D y m itra  L ip o w o ja  o ra z  k ie ro w n ic z k i w y d z ia łu  „C e n -  
t ro s o ju z u "  —  H e le n y  G a la ho w e j.

R a dz ie ccy  goście z w ie d z ili M ię d z y n a ro d o w e  T a r
g i P oznańsk ie , in te re su ją c  się przede w szys tk im  
e ksp on a tam i p o ls k ie j sp ó łd z ie lczośc i, w K o ś c ia n ie  
z a p o z n a li się z  w yposażen iem  te ch n iczn ym  'm leczar
s tw a  w ie lk o p o ls k ie g o , z w ie d z ili W ro c ła w , S p ó łd z ie l
n ię  P ro d u k c y jn ą  w P szennie o ra z  o k o lic z n e  o ś ro d k i 
m aszynow e.

P rzez K a to w ic e  s p ó łd z ie lc y  rad z ie ccy  u d a li się 
do K ra k o w a , gdz ie  z w ie d z ili D o m  K u l tu r y  Z w ią z 
k ó w  Z a w o d o w y c h  i  z a b y tk i m ia s ta  o ra z  za p o zn a li 
się z d z ia ła ln o ś c ią  s p ó łd z ie ln i p ra c y  i  sk le pó w  P.S.S.

P rzez S an do m ie rz  i  K ie lc e  ra d z ie cka  de legacja  
p o w ró c iła  do W arszaw y  na p len a rne  pos iedzen ie  N a 
cze ln e j R a d y  S pó łd z ie lcze j.

D z ię k u ją c  za serdeczne p rz y ję c ie , p rze w o d n iczą cy  
d e le g a c ji W . F il ip o w  p rze ka za ł p o ls k im  s p ó łd z ie l-  

> eom  p o z d ro w ie n ie  od  32 m ilio n ó w  c z ło n k ó w  spół- 
s d z ie ln i spo żyw có w  w  Z S R R .

D e le g a c ja  ra d z ie cka  w rę c z y ła  w  czasie o b ra d  cen
n y  p o d a ru n e k  —  a p a ra t f i lm o w y  z k ilk o m a  film am i, 
i lu s tru ją c y m i d z ia ła ln o ś ć  s p ó łd z ie lc ó w  w  Z S R R .

li 0 W Y
GAZO GENERATOR 
KONSTRUKCJI 
RADZIECKIEJ
G A Z O G E N E R A TO R Y  zna 

la z ły  szerokie zastoso
w anie  w  gospodarce ra 
dzieckie j. P ozw ala ją  one na 
zaoszczędzenie w ie lk ic h  i lo 
ści pa liw a  płynnego.

Lecz is tn ie jące k o n s tru k 
c je  gazogeneratorów posia
da ją  jeszcze poważne b ra k i. 
Są one bardzo w ra ż liw e  na 
jakość pa liw a , p rzy  je d 
nym  za ładunku mogą p ra 
cować zaledw ie od 2 do Z ‘A  
godzin, w ym aga ją  w ie le  
czasu (do 15 m in u t) d la  u - 
ruchom ien ia , oraz n ie  po
zw a la ją  na równoczesną ga 
z y fika c ję  drew na i  to rfu .

K o n s tru k to r radz ieck i inż. 
W. A . K r  on w  zeszłym ro 
k u  zg łosił pa tent na o ry g i
n a ln y  ty p  gazogeneratora, 
posiadającego dw ie  s tre fy  
g a zy fikac ji, co pozwala na 
równoczesne stosowanie w 
m otorze spa linow ym  d re w 
na i  koksu.

Załadunek p a liw a  w  ga- 
zogeneratorach K ro n a  w y 
starcza na przeciąg 8 —  15 
godzin w  zależności od ro 
dza ju ich  pracy. Na p rz y 
k ła d , d la  s iln ik ó w  k o le jo 
w ych  i  drezyn, p rzew idz ia 
n y  jes t gazogenerator o za
ła du nku  p a liw a  na 10 —  15 
godzin, d la  samochodów 
ciężarowych —  na 8 —  10 
godz., t j .  na pe łną dn iów kę 
k ie row cy.

W  odróżn ien iu  od is tn ie ją 
cych dotychczas k o n s tru k 
c ji,  w  no w ym  generatorze 
przez w yko rzys tan ie  ciepła 
samego generatora, a także 
drogą wewnętrznego ogrze
w an ia  zb io rn ika  gorącym  
gazem dokonyw a się w ysu 
szanie pa liw a , a ty m  sa
m ym  przystosowanie go do 
ga zy fikac ji.

D z ięk i stosowaniu dwóch 
s tre f g a z y fik a c ji i  spec ja l
n e j k o n s tru k c ji pa lenisk, 
uzyskany gaz jes t ba rdz ie j 
ka lo ryczny, co pozwala na 
osiągnięcie oszczędności pa 
liw a  w  granicach da 25c/o.

Gazogenerator ten może 
być w yko rzys ta ny  w  e lek
trow n ia ch  ruchom ych, p rzy  
agregatach m ło ca rn i na w s i 
itd . U ruchom ien ie  trw a  7 
m in u t. R adziecki k o n s tru k 
to r  p racu je  obecnie nad no 
w y m  typem  gazogenerato
ra , k tó ry  um o ż liw i g a zy fi
kac ję  w ilg o tn y c h  odpaakćw  
drew na oraz m ia łu  to r fo 
wego.

W . B.

W ysiania jedzie na mieś
M ie szka ń co m  w s i leżących  na w e t w  p o b liż u  m iast 

n ie  ła tw o  jes t się w yb ra ć  na w ystaw ę.
W ystaw a m us i tam  d o trz e ć  sam a  —  św iadom ość  

tego p rzysp ie szy ła  w łaśn ie  u rządzen ie  R u cho m e j 
W ysta w y  G osp oda rcze j —  zo rg a n izo w a n e j p rzez  
M in is te rs tw o  H a n d lu  W ew nę trznego  i M in is te rs tw o  
R o ln ic tw a .

W  p o czą tkach  k w ie tn ia  br. u jrz e li W ystaw ę m ie 
szkańcy o k o lic  Jęd rze jow a , w koń cu  k w ie tn ia  o tw a r
to  ją  w P ińczow ie , skąd 3 m a ja  w y ru s z y ła  do B u 
s k o -Z d ro ju . P otem  —  p o w ę d ru je  da le j.

O be jm u je  ona w szystko to , co in te resu je  p o lsk ie 
go ro ln ik a  czy hodow cę. O be jm u je  w y n ik i do św ia d 
czeń badaczy p o ls k ic h  —  i zag ran icznych ...

S tan is ła w  S to ks ik  od 1947 r. u p ra w ia  odm ianę  
ty to n iu  typu  ,,H e rce g o w in a “ . Z  p la n ta c ji .1505 m kw . 
ze b ra ł w zeszłym  ro k u  ogó łem  207 kg  —  w ty m  ty 
to n iu  I  k lasy  145 kg. Z a  te w łaśn ie  w y n ik i o trz y m a ł 
1 og ó ln o p o lską  nagrodę  —  30.000 zł.

S tan is ła w  S to ks ik  p rz y je c h a ł ze sw e j w s i Pastusz
ka na o tw a rc ie  W ys ta w y  w P ińczow ie . I  p o w ie d z ia ł 
nam  ja k  os iągną ł tak  w yso k i zb ió r. P la n ta to r  u czy ł 
się, n ie  obce m u są dośw iadczen ia  i m e tod y  p racy  
in n y c h  p la n ta to ró w , badaczy i uczonych .

D la te g o ' też za trzym aw szy  się p rzy  p łasko rzeźb ie  
M ic z u r in a  m oże op ow ied z ie ć  sw ym  sąsiadom , M ie 
c z y s ła w o w i S ta n k o w i i Ja n o w i M ą c z n ik o w i o życ iu , 
badan iach  i os iągn ięc iach  na u ko w ych  w ie lk ie g o  r a 
dz ieck iego  uczonego I .  M ic z u r in a , tw ó rc y  now ych  
d ró g  b io lo g ii.

O s iąg n ięc ia m i M ic z u r in a  i  lic z n y c h  jego następ
ców  in te re su ją  się na W ys ta w ie  d o s ło w n ie  w szyscy. 
C zęsto w y w ią z u je  się o żyw io n a  dyskusja .

W  czasie je d n e j w łaśn ie  z  ty c h  d ysku s ji „ ła p ie “  
nasz fo to re p o r te r  gospoda rzy  ze w s i S zo tko w ice  —  
K aszow skiego M ic h a ła  i  Tom asza Salusa.



Państwa? skini T
[Y JE Ż D Ż A M Y  z W arszawy 18 k w ie t

nia, w  d rug i dzień św ią t w ie lkanoc
nych. Specjalny pociąg, składający 

się z wagonów syp ia lnych i  z wagonów to
warowych, wiozących dekoracje —  czeka 
na nas na D w orcu G łównym . Bez pośpie
chu, sprawnie, w  porządku wszyscy zaj
mują, m iejsca wyznaczone i  po serdecznym 
pożegnaniu z licznym i odprowadzającym i 
ruszamy w  drogę do pierwszego etapu —  
Łodzi.

W, Łodzi na dworcu tłu m y  w ita jących, 
delegacje, orkiestra, kw ia ty . Dużo serdecz
nych słów, okrzyków  na cześć p rzy jaźn i 
polską.-- radzieckie j, na cześć zespołu.

Do Łodzi te a tr radziecki p rzyb y ł n ie ty l 
ko na gościnne występy, aktorzy radzieccy 
pragną rówmież zapoznać się z 
Łodzią jako na jw iększym  w  
Polsce ośrodkiem przem ysło
w ym  oraz nawiązać kon tak t z 
robo tn ikam i polskim i.

Pierwsze spotkanie z w łó k 
n iarzam i łódzk im i odbyło się w  
św ie tlicy  PZPB N r 8, w  prze
pełnionej po brzegi sali, na ma
łe j, p rym ityw n e j scence, ale w  
atmosferze serdeczności i  pod_i- 
w u  dla v/ie lk ie j sz tjik i.

B urz liw e  oklaski widowmi 
w yw o ła ła  scena z „M łode j 
G w a rd ii“  temperamentem za
grana przez Karpową. D ługo 

n iem ilknący śmiech i  brawa to
warzyszyły wspaniale zagranej 
inscenizacji opowiadań Czecho
wa „D ob ry  koniec“  i  „Bez
bronna is to ta “ .

Po skończonym przedstawie
n iu  artystów  obdarzono kw ia ta 
m i i  prezentam i —  w yrobam i 
w łasnym i fa b ryk i.

Raz po raz z ryw a ły  się ok rzyk i na cześć 
sztuk i radzieckiej, p rzy jaźn i polsko -  ra 
dzieckiej i  Wodza światowego p ro le ta ria 
tu  —  Stalina.

Każdy z koncertów  w  Łodzi: czy ten w  
PZPB N r 8, czy N r 1, czy w  fabryce im . 
Strzelczyka —  była to jedna w ie lka  ma
nifestacja na cześć naszego potężnego so
jusznika —  Zw iązku Radzieckiego.

Cóż można powiedzieć o sukcesach 
przedstawień teatralnych? Sala zawsze 
pełna, niekończący się ogonek przed kasą, 
skarg i i  żale tych, co odchodzą z niczym. 
Ostatnie przedstawienie w  Łodzi: paręset 
osób n ie  dostało b ile tów ; rzucają się w ięc 
dosłownie do drzw i, postanawiając prze
bojem  zająć miejsca. Nie pomaga z począt
k u  nawet energiczna in terw encja  m ilic ji.  
Dopiero po pewnym  czasie nastąpiło uspo
kojenie.

(wrażenia z podróży)
i  Słowackiego. Znakom ita  artys tka  Ra- 
niewska g łjb o ko  sk łon iła  się przed tru m 
ną M ickiew icza, m ówiąc: „C hy lę  głowę 
przed jednym  z na jw iększych geniuszów 
ludzkości“ .

Po W awelu —  koniec Kościuszki, stam
tąd w idok  z jednej, strony na K raków , 
z drug ie j —  na Ta try .

W ieczorem snotkanie ze' św iatem a rty 
stycznym  i  k u ltu ra ln y m  K rakow a u go
ścinnego gospodarza, wojew ody Pasenkie- 
wicza. W ieczór m ija  w  serdecznej atmosfe
rze bezpośrednich kon taktów  aktorów  po l
skich z kolegam i radzieckim i. W śród a rty 
stów polskich w idz im y m. in. M ieczysławę 
Ć w ik lińską , Jana Kurnakow icza, Tadeusza 
Wesołowskiego. A le  jest już  późno, trzeba 
się żegnać, ju tro  czeka wszystkich w ytę 
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p ro s z ę  o przekazanie czyte ln ikom  Waszego p is
ma najlepszych życzeń powodzenia w  budowaniu 
fundam entólo socjalizm u w Waszym pięknym  k ra ju .
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Z głębokim  szacunkiem i  sym patią  
M. OCHŁOPKOW .

Piękna pogoda w ita  nas w  K rakow ie. 
Słońce, ciepło, zielone. A rtyśc i zachwyce
n i K rakowem . Cały skąpany w słońcu Wa
wel. Chodzimy, oglądamy, szczególnie po
doba sie dziedziniec wawelski, no i  na tu
ra ln ie  o łta rz W ita  Stwosza.

—  Proszę spojrzeć na wyrazistość po
staci, na ręce, przecież to jest na jw span ia l
sza sztuka! —  słychać głosy dokoła.

—■ Postacie ołtarza W ita  Stwosza w y 
w a rły  na nas nieząfcarte w rażenie —  m ów i 
dyr. Ochłopkow.

Na zakończenie pobytu na W awelu, ar
tyści złożyli hołd prochom M ickiew icza

I O

żona praca. Dwa koncerty  i  przedstawienie 
w  teatrze.

Na d rug i dzień, w piękny, słoneczny ra 
nek, jedziem y dwoma autobusami do W ie
liczk i. Jedzie z nam i wojewoda Pasenkie- 
wicz. Na dziedzińcu kopa ln i czekają już 
tłu m y  ludzi, wśród n ich  ba rw nym i p ióro
puszami na czapkach odznaczają się m ie j
scowi górnicy.

O rkiestra  gra na pow itanie , serdeczne 
słowa przemówień i  oto już zjeżdżamy w  
dół do kooaln i; tu  podziw iam y na jp ie rw  
w yku te  w  masy w ie . soli kaplice, sale, je 
ziora podziemne, a wreszcie zna jdu jem y 
się w  o lb rzym ie j sali, mieszczącej ok 2.000 
ludzi, już  praw ie  pełnej (publiczności wciąż 
przybywa). T u ta4 w ystąpią nasi goście, aby 
polskiem u gó rn ikow i pokazać swą sztukę. 
Na pewno ściany kopa ln i po raz pierwszy 
w id z ia ły  i  słyszały* (jeżeli mogą w idzieć 
i  słyszeć) tak ie  brawa i  ta k i entuzjazm! B y ł 
to zarazem p ierwszy występ artys tów  ra 
dzieckich w  podziemiej sali, na głęboko
ści 130 m etrów .

Pobyt w  K rakow ie  b y ł ta k  k ró tk i —  dwa 
d n i —  źe wszystko m ija  w  tempie f ilm o 
w ym . N ie zdążyliśm y się obejrzeć, a już 
pożegnanie na dworcu, wagony i  droga do 
K atow ic.

Po cichym, p ięknym  K rakow ie , K a to w i
ce spotykają nas dymem, wszystko jest 
ja kb y  za mgłą. N iezm ordowany dyr. 
O chłopkow chce koniecznie tegoż dnia

zwiedzić Oświęcim. Siadamy do samocho
dów i  jedziem y n ie  tracąc czasu, gdyż 
w ieczorem m usim y być na koncercie w  
B ielsku.

Oświęcim w y w a rł o lb rzym ie  wrażenie 
na dyr. ©chłopkowie, jego żonie i  k ilk u  
aktorach, k tó rzy  po jecha li z nam i (cały ze
spół n ie mógł brać udzia łu  w  wycieczce 
z powodu przedstawienia w  Chorzowie). 
D yr. Ochłopkow m ów i: „G d yb y  ludność 
A m e ryk i i  A n g lii zobaczyła i  zrozumiała 
Oświęcim —  n igdy n ie  by łoby w o jn y “ .

Malowniczą, śląską drogą jedziem y 
z Oświęcim ia do Bielska, ślicznego miasta, 
pełnego zieleni, u stóp Beskidów. Ładna 
sala koncertowa jest przybrana uroczyście 
na cześć gości radzieckich. W ita ją  nas 
przedstawiciele Towarzystwa P rzy jaźn i 

Polsko -  Radzieckiej; czują się 
dum ni, że i  do n ich  zaw ita ł zna
ko m ity  teatr, że i  on i podziw iać 
będą tę p raw dziw ie  w ie lką  
sztukę.

Szczególną uwagę zwracają 
aktorzy, znani już  z film ów , np. 
Eugeniusz Sam ojłow i  Lew  
S w ierd lin . Po koncercie tłu m  
m łodzieży stoi przed w yjściem  i 
czeka na u lub ionych artystów  
ekranu, żeby zobaczyć ich raz 
jeszcze. Słyszy się głosy: „pa trz  
patrz Samojłow, przecież to ten 
z „Szóstej po w o jn ie “ . „J a k i on 
p ię kn y “  —- wzdychają panien
k i i  naturaln ie ... proszą o auto
graf.

Po koncercie gościnni gospo
darze zapraszają nas na wspól
ną kolację, która  przeciąga się 
do północy. D yr. Ochłopkow 
na zakończenie zaprasza wszy
stk ich  organizatorów  (ok. 20 o- 
sób) na dzień następny do K a 

tow ic, aby zobaczyli „W ie lk ie  d n i“ . W y
jeżdżamy z gościnnego Bielska o północy.

Drugiego dnia pobytu  w  Katow icach ro 
b im y wypad w  południe do D ąbrow y Gór
niczej —  wspaniałego ośrodka polskiego 
przemysłu. Oglądamy po drodze, przez ok
no autobusu, po lski „Donbas“ , ja k  nazwali 
go artyści. W  Dąbrow ie jesteśmy gośćmi 
Towarzystwa P rzy jaźn i Polsko -  Radziec
k ie j p rzy Hucie Bankowej. W  niedużej sal
ce św ie tlicy  w ystępu ją  aktorzy radzieccy 
przed audytorium , złożonym z robo tn ików  
w  ubraniach roboczych; dopiero co skoń
czyli pracę (pierwsza zmiana), przyszli tu  
w prost od warsztatów. W  podzięce za w ra 
żenia p rzyn ieś li w iązanki kw ia tów  i  zro
bione z m etalu godło sw oje j hu ty .

Trzeba się śpieszyć do Katow ic, aktorów  
czeka dziś jeszcze przedstawienie „W ie l
k ich  d n i“ .

N ieduży te a tr ka tow ick i jest pełen lu 
dzi, pełen tak, że zdaje się n ie  ma gdzie 
szp ilk i wsadzić. I  oto przed w idow n ią  roz
gryw a się wspaniała epopeja etalingradzka. 
Burza oklasków zryw a się p rzy  ukazaniu 
się na scenie S ta lina i  Mołotowa.

Po przedstaw ieniu pożegnanie w  „M ono
po lu “ , symboliczne upom ink i z węgla ślą
skiego, serdeczne słowa, prośby „p rzy jeż 
dżajcie do nas, ale na d łuże j“  i  siadamy do 
wagonów: ju tro  czeka Warszawa —> ostat
n i, pożegnalny występ.

K IR A  K U R Y L U K O W A



JÓ ZEF BO K

P on iże j d ru k u je m y  w y ją te k  z 
k s ią ż k i Józe fa  B o ka  p t. „ N a  U ra 
lu “ , k tó ra  w yd a n a  zos ta ła  obec
n ie  przez P a ń s tw o w y  In s ty tu t  W y 
daw n iczy. Słcrwo w stępne na p isa ł 
L u c ja n  R u d n ic k i, la u re a t P ań s tw o 
w e j N a g ro d y  L ite ra c k ie j,  c h a ra k 
te ry z u ją c  s y lw e tk ę  Józe fa  B oka . 
D łuższa  p rzedm ow a, p ió ra  R a fa ła  
G erbera  z k tó re j fra g m e n ty  za
m ieszczam y, w p row a dza  c z y te ln ik a  
w  dzie je  p a m ię tn ik ó w  B o k a :  

¡p u b l ik a c ja  n in ie jsza  je s t ow o
cem  k o n k u rs u  n a  p a m ię tn ik  w y 
chodźcy po lsk iego  w  ZSRR, u rz ą 
dzonego w  1945 ro k u  przez W y 
d z ia ł H is to ry c z n y  Z a rządu  G łów ne
go Z w ią z k u  P a tr io tó w  P o lsk ich  w  
ZSRR.

Spośród trz y d z ie s tu  k i lk u  nade
s ła nych  p a m ię tn ik ó w  sąd k o n k u r
sow y w y ró ż n ił jeden, p rzyzn a ją c  
m u  p ie rw szą  nagrodę. N a g ro dzo 
n y m  au to rem  okaza ł się 55- le tn i 
ro b o tn ik  po lsk i, Józef B ok .

C h a ra k te ry s ty c z n y  je d n a k  je s t

Z PP u nas p o w s ta ł ta k . S z liś 
m y  po rob oc ie  do dom u.

—  D o b ry  w ieczó r.
—  D o b ry  w ie czó r, W ła d z iu .
— S łu cha j, B ok, chcę z tobą  

pogadać —  p o w ie d z ia ł K u n o w s k i. 
—  O co chodzi?
—  O trz y m a łe m  lis t  z C z e la b iń 

ska m n ie j w ięce j te j tre ś c i: „O b y 
w a te lu  K u n o w s k i, o w aszym  ad re 
sie d o w ie d z ie liś m y  się p rz y p a d k o 
w o . P ro s im y  ba rdzo , p rz y je d ź c ie  
do nas. Z w ią z e k  P a tr io tó w  P o l
s k ic h “ .
■. —  N o  i  co, jedziec ie?

—  N ie  w ie m  co ro b ić , bo ję  się 
czegoś, żeby to  n ie  b y ły  znó w  ja 
k ie  A n d e rs y , co ty lk o  w s ty d z ić  się 
za n ic h  m us im y . N ie  c h c ia łb y m  
się spaprać, bo to  w s tyd .

— • J a kb y  do m n ie  n a p isa li, to  
b y m  w ie d z ia ł co ro b ić ;  tob ie  n ie  
w ie m  co ra d z ić , n ie  jesteś dz iec 
k ie m .

D o p ie ro  gd y  d o w ie d z ie liś m y  się, 
że Z w ią z e k  P a tr io tó w  P o ls k ic h  o r 
ga n izu je  W a n d a  W as ilew ska , po
w ie d z ia łe m :

—  N ie  m asz co się w ahać K u 
n o w s k i. C zyta łem , a r ty k u ły  W a n d y  
W a s ile w s k ie j w  „S y g n a ła c h “  w  
P o lsce —  to  nasza ko b ie ta , je s t zą 
b ie d n y m  na rodem . Jeś li je s t p rze 
w o d n ic z ą c y m , trze b a  się o rg a n iz o 
w ać. Ja c i o tw a rc ie  ta k  radzę. Z re 
sztą  m ó w iłe m  c i od  razu , że je ś li
b y  do m n ie  na p isa li, ja  b ym  się n ie  
p y ta ł,  w ie d z ia łb y m  co ro b ić . Jedź 
i  kon iec .

K u n o w s k i je d n a k  o d w le k a ł z 
w y ja z d e m  p rze z  t rz y  tygo dn ie .

W  koń cu  je d n a k  p o je ch a ł. P rz y 
je c h a ł W o jc ie c h o w s k i, sekre ta rz  iz 
C ze lab iń ska . Z a ra z  po rob o c ie  po- 
sz łem  się z n im  zapoznać. S w ó j 
c h ło p , nasz, z  ro b o c ia rz y . Z w o ła 
liś m y  ogó lne  zeb ran ie . P rze m a w ia 
łem . I  ta k  od czasu do czasu k toś  
p rz y je ż d ż a ł z C ze lab ińska . P rze 
m a w ia łe m  na w s z y s tk ic h  ty c h  ze
b ra n ia c h . R o z d a w a li d a ry  a m e ry 
ka ń s k ie  i  ra d z ie ck ie . T o  w szys tko . 
K u n o w s k i poszed ł p o te m  do w o j
ska.

A le  Z P P  ro z w ija ł się da le j. P o
w s ta ła  k o m is ja  k u ltu ra ln o  - oś
w ia to w a  i  k o ło  p re le g e n tó w . B y ło

fa k t ,  iż  Józef B o k  n ie  p is a ł w spo
m n ień  na  k o n ku rs . P isa ł je  ju ż  
w cześnie j, chcąc zaw ieźć do P o lsk i 
spisaną h is to r ię  swego po b y tu  na  
go śc inne j z ie m i ra d z ie ck ie j, gdzie  
zn a la z ł schron isko  przed najeźdźcą  
h itle ro w s k im .

W spom n ien ia  Józe fa  B o ka  to  
bezpośrednio nap isany  dokum ent, 
u k ła d a n y  w  c iężk ich  la ta c h  w o jn y  
pod napo rem  w e w n ę trz n e j po trze 
by przez sam ouka, n ie w yksz ta łco 
nego, a czko lw iek  bardzo in te lig e n t
nego ro b o tn ik a  po lsk iego.

Józe f B o k  n a k re ś lił bow iem  pe ł
n y  ob raz s życ ia  w ych od ź tw a  p o l
sk iego na  U ra lu , gdzie  zn a la z ł się  
w  19JfO ro k u  na  s ku te k  do b ro ioo l-  
nego zg łoszenia się na  w y ja z d  w  
g łą b  R o s ji. B o k  da je pranodziw y  
opis życ ia  P o la k ó w  na  U ra lu  w  
czasie d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j, 
za zn a ja m ia ją c  c z y te ln ik a  z c ię żk i
m i w a ru n k a m i, z tru d n o śc ia m i, 
p ły n ą c y m i z kon ieczności p rzys to -  
sow an ia  się do n o w ych  w a ru n kó w .

nas ośm iu . K a ż d y  w z ią ł do o p ra 
cow an ia  jeden  re fe ra t, pogadankę. 
K ie d y ś m y  n a p isa li, zn ó w  o d b y ło  
się zeb ran ie . K a ż d y  p rze czy ta ł, 
sw o je  i  w s p ó ln ie  o m ó w iliś m y  te 
m a ty . K a ż d y  p o w ie d z ia ł sw o je  
zdan ie  o dane j pogadance. D y s k u 
to w a liś m y , aż z g o d z iliś m y  się na 
je dn o . W te d y  a u to r po g a d a n k i p o 
p ra w ia ł ją  p o d łu g  w ska zów e k  o- 
gó łu .

R az w y s z ło  ta k : Ju le k  m ia ł p o 
gadankę o ro z w o ju  d e m o k ra c ji. 
K o ń c z y ł on  szko łę  w  san acy jnych  
czasach i  ta k  n a p is a ł o d e m o kra 
c ji,  że n ic  p ra w ie  ta m  n ie  b y ło  o 
ro b o tn ik a c h  i  ch ło p a ch . P o p ro s i
łe m  w te d y  o g łos i  z pa m ię c i w y 
g ło s iłe m  pogadankę , w  k tó re j do 
w io d łe m , że m o to re m  h is to r ii b y l i 
w ła śn ie  w a lczą cy  o de m okra c ję  
ro b o tn ic y  i  c h ło p i, w  ogóle lu d  
p ra c u ją c y . Ju le k  z a c z e rw ie n ił się 
ja k  ra k  i  p o w ie d z ia ł, że się ze m ną 
zgadza i  że ty lk o  w  szko le  sana
c y jn e j u n ik a ło  się m ó w ie n ie  o ro 
b o tn ik a c h  i  ch łop ach . T e raz  to 
z ro z u m ia ł i  sw o ją  pogadankę p rze 
ro b ił.

Ju le k  p ra c o w a ł nad  sobą i  b y ło  
w idoczn e , że zm ie n ia  się w  p ra w 
dz iw ego  d e m o k ra tę . P oszed ł na 
o c h o tn ik a  do W o js k a  P o lsk iego  i 
dziś za jm u je  w  n im  pow ażne sta
no w isko .

Jeden z nas b y ł zdan ia , że aby 
o p raco w ać  d o b ry  re fe ra t trzeba  na 
dany  te m a t p rze czy ta ć  jedną , a 
n ie ra z  i  w ięce j ks iążek, w yp isa ć  z 
n ic h  co trzeba , a d o p ie ro  pó źn ie j 
m ó w ić . N ie ra z  trzeba  coś w yp isa ć  
na w e t i  z ty g o d n ik ó w , z gazet, bo 
in acze j o d c z y ty  n ie  są o d c z y ta m i 
ty lk o  s ła b y m i poga da nkam i.

U rz ą d z il iś m y  o d c z y ty  o M ic k ie 
w ic z u . N asza  n a u c z y c ie lk a  p rze m a
w ia ła , a w  czasie o d czy tu  k i lk a  o- 
sób m ó w iło  jego w ie rsze , k tó ry c h  
znaczen ie  w y ja ś n ia ła  obecnym . K a 
żd y  w ie rsz  w y g ła s z a ł k to ś  in n y .—  
M ó w iły  dz iec i, d o ro ś li. Z a le ż a ło  o 
k im  poe ta  w  danym  w ie rszu  p isa ł.

Ja osob iśc ie  w p a d łe m  na n o w y  
po m ys ł. W y g lą d a  to  ta k : zam ias t 
p isać  nS p rz y k ła d , że lu d z ie  Z P o l
sk i, k tó rz y  w  sw ym  ż y c iu  n ie  p ra 
co w a li, ty lk o  ż y l i  z p o ś re d n ic tw a

Po. po w s ta n iu  Z w ią z k u  P a tr io tó w  
P o lsk ich  B o k  b ra ł czynn y  ud z ia ł w  
je go  p racach , ja k o  przew odniczący  
Z arządu  R e jonow ego Z. P. P. w  
Sadce‘ a następn ie  ja k o  in s tru k to r  
k u ltu ra ln o  - o ś w ia to w y  w  Czela
b ińsku . W końcu 1945 ro k u  w z ią ł 
czynny  u d z ia ł w  Z jeździe P o lsk ich  
D z ia ła czy  R obo tn iczych  w  M o  
skuńe.

Józef B o k  ze tn ą ł się ze Z w ią z 
k ie m  R adzieck im  w  na jc ięższych  
la ta c h  w o jn y , pozna ł w ie lko ść  na 
ro d u  radz ieck iego , jego  ko lo sa ln ą  
s iłę  żyw o tn ą , ż y c z liw y  stosunek  
każdego obywatela, Z w ią zku  R a j  
dzieckiego do cz ło w ie ka  p racy , ze- 
k n ą ł się z w ie lk im i os iągn ięc iam i 
w  dziedzin ie  społecznej i  k u l tu r a l
n e j ,w  dziedzin ie  życ ia  gospodar
czego i  u g ru n to w a ł jeszcze b a r
d z ie j sw ą p rz y ja ź ń  do Z w ią zku  
Radzieckiego. W spom n ien ia  jego  są 
pełne z rozu m ien ia  d la  w ie lk ie g o  
dzie ła , ja k ie  tw o rz y  N a ró d  R a 
dziecki.

lu b  u liczne go  h a n d lu , n a u c z y li się 
w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  p racow ać, 
p iszę ta k , ja k  m i p o w ia d a  jeden  z 
ty c h  lu d z i o sobie:

—  G d yśm y  tu  p rz y s z li, szum ia ł 
las, trzeba  b y ło  kop a ć  fu n d a m e n 
ty . S tanę ło  cz te rech  c h ło p có w , k tó 
rz y  n ie  w ie d z ie li naw e t, ja k  się 
kop ie . N ie k tó rz y  u p a d a li na d u 
chu. N ie  w y trz y m a m y  na te j ro b o 
cie. A  co, to  m y  in n i lu d z ie , ja k  
on i?  . O bo k ro b iło  dw óch  R osjan . 
P a trzę , ja k  on i p ra c u ją , rob ię  ta k  
samo. N a  d ru g i dz ień  o n i w y k o 
p a li po  dw a d o ły  i  ja  dw a. N a  
trz e c i on i po dw a, ja  trz y . O d te 
go czasu s ta ram  się w ięce j zawsze 
w y p ra c o w a ć  n iż  d ru d zy . P racu ję  
obecn ie na m aszynach s to la rsk ich . 
W y ra b ia m  od 150 —  250°/o no rm y . 
D o s ta ję  p re m ię  za stachanow ską  
rob o tę . L u d z ie  m n ie  szanują.

—  A  co będziesz ro b ił w  P o l
sce?

—  Stanę do każde j p racy . Jestem  
m ło d y , s iln y . M n ie  le k k ie j ro b o ty  
n ie  trzeba  i  z c iężką p ra cą  dam  
sobie radę.

T a k ic h  dziesięć o b razkó w , na 
p isan ych  z życ ia  uchodźców , k a ż 
dy  z in n e j d z ie d z in y  s ta n o w iło  
treść  ty c h  pogadanek. N a p isa łe m

ic h  k ilk a  d la  nas i  d la  C ze lab iń 
ska.

Ręce i  n o g i c z ło w ie k a  ro b ią  to , 
co każe g łow a , co zdecydu je  ro 
zum . P o lity k a  jes t sposobem  p rze 
w id y w a n ia  na s tępu ją cych  po sobie 
w yd a rze ń . K ie p s k im  b y łe m  p o l i ty 
k iem . W  1939 ro k u  o m y liłe m  się, 
p o p e łn iłe m  b łąd . M y ś la łe m , że na 
ró d  n ie m ie c k i sam z rz u c i z siebie 
ja rz m o  h it le ry z m u , ty m  ba rd z ie j, 
że h it le ry z m  ro z p ę ta ł w o jnę . M y 
ś la łem , że p ie rw sze  n iep ow o dze n ia  
w o jen ne  z re w o ltu ją  a rm ię  n ie 
m iecką . K ie d y  p rze ch o d z iłe m  g ra 
n icę  radzie-cką, p o m yś la łem  —  p o 
m ie szkam  sobie na B ia ło ru s i do 
w y ' >chu re w o lu c ji n ie m ie c k ie j i 
w rócę . Z a  n a jsku te czn ie jszą  b ro ń  
p rz e c iw  h it le ry z m o w i uw aża łem  
p ropagandę  re w o lu c y jn o  - dem o
k ra ty c z n ą  i  szerzy łem  tę p ro p a 
gandę p rz e c iw  fa s z y z m o w i p o ls k ie 
m u —  O zo n o w i i  h it le ry z m o w i 
n iem ie ck ie m u . Z d e k o n s p iro w a łe m  
się i da le j życ ie  w  m o ich  ro d z in 
n ych  s trona ch  s ta ło  się n ie m o ż li
we. N ie  ro z u m ia łe m  w te d y  jeszcze 
o lb rz y m ie g o  znaczen ia  w a lk i p a r
ty z a n c k ie j.  L a ta  p rz e ż y te  w  Z w ią 
zku  R a d z ie c k im  n a u c z y ły  m n ie  du 
żo, dużo w y ja ś n iły . G d y  s taną łem  
na z ie m i ra d z ie c k ie j, p o s ta n o w i
łe m  u c z c iw ie  p ra cow ać  i p racą od 
p ła c ić  za gościnę. Z  c h w ilą  w y b u 
chu w o jn y  rad z ie cko  - n ie m ie ck ie j 
z ro z u m ia łe m  osta teczn ie , że ty lk o  
pe łne  z w yc ię s tw o  Z w ią z k u  R a 
dz ieck iego  da Polsce w o lność. I  
n ie  ty lk o  sam p ra cow a łe m , ale na 
ka żd ym  , zeb ran iu  p rze m a w ia łe m  w 
ty m  duchu .

D y w iz ja  im . Tadeusza K o śc iu sz 
k i z ro b iła  na nas o lb rz y m ie  w ra 
żen ie . L u d z ie  s k ła d a li podan ia . 
W o js k o  P o lsk ie , W o js k o  P o lsk ie—  
szła w ieść z ust do ust.

—  S łu cha jc ie , te raz, k ie d y  się 
tw o rz y  d e m o kra tyczn e  W o jsko  
P o lsk ie , z b ro d n ią  je s t tu  siedzieć. 
U w ażam , że m o je  m ie jsce  tam .

P rze w o d n iczą cy  s ta ra ł m i się 
w y tłu m a c z y ć  os trożn ie , pa trzą c  na 
m o je  b ie lu tk ie  ja k  śnieg, w łosy , że 
jes tem  za s ta ry . T o  samo m i m ó
w i l i  w  W o je n ko m a c ie , w  c h w i l i ' 
w yb u c h u  w o jn y , gdz ie  ró w n ie ż  n ie  
p rz y ję to  m o jego  po dan ia . S tarość 
n ie  radość. A  m ia łe m  w te d y  54 la 
ta.

—  P om aga jc ie  p ra cą  naszem u 
f ro n to w i,  za to  w a m  będz iem y 
w d z ięczn i.

C h o d z iłe m  trz y  razy, n ie  w y 
szło , da łem  spokó j.

P odsum ow an iem  osiągn ięć i  d o ro b k u  ZPP by ło  uroczyste  pio- 
siedzenie, za m yka ją ce  dz ia ła lność Z w ią zku . N a  zd jęc iu  p ro f.  
D e m b o w sk i od czy tu je  te k s t depeszy uczesń ików  Z ja zd u  do

G enera liss im usa  S ta lina .
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Kowalenko msi dziś wolny dzień
B Y Ł  w cze sny , c h ło d n y  p o ra -  i  ró ż o w o  k w itn ą c y c h  d rz e w e k  o - 

n e k . P rz y  d rz w ia c h  w e jś c io  w o c o w y c h , sady i  o g ro d y , 
w y c h  z g rz y tn ą ł k łu e z  —  na  D o p ie ro  m n ie j w ię c e j dz ies ięć 

w e ra n d ę  d o m k u  w y s z e d ł G rz e - la t  te m u  p o w s ta ła  ta  u lic a . N ie  
g o rz  K o w a le n k o  —  k o w a l U r a l-  w ie le  s ta rs z y  je s t z resz tą  c a ły  te n  
s k ic h  Z a k ła d ó w  B u d o w y  M a szyn , n o w y  re jo n  m ia s ta  S w ie rd lo w s k a .

P o p u la rn y , ta n i sam ochód

—  Cożeś ta k  w cześn ie  w s ta ł?  —  
Idz ie sz  ju ż  do ro b o ty ?  —  ro z le g ło  
s ię  w o ła n ie  s to jącego  za p ło tk ie m  
sąs iedn iego  do m u , to w a rz y s z a  p ra  
cy , ś lu sa rza  P io tra  S ie r ie b r ia k o -  
w a .

—  N ie , m o ja  b ry g a d a  dz iś  n ie  
p ra c u je .

—  W ię c  d o ką d  w y b ie ra s z  się 
ta k  w cześn ie?  —  s p y ta ł z n ó w  S ie - 
r ie b r ia k o w .

—  D o  m ia s ta ! —  z ta je m n ic z y m  
u śm iech em  o d k rz y k n ą ł G rze g o rz  
M ic h a ło w ic z . T rz a s n ę ła  fu r tk a .

R o z p o s ta rła  s ię  p rz e d  n im  sze
ro k a , p ro s ta  u l ic a .  P o  o b u  je j  
s tro n a c h  s ta ły  d re w n ia n e , b ły s z 
czące św ieżą  fa rb ą  d o m k i. W o k ó ł 
n ic h  z ie le n ia ły  m ło d e , p e łn e  b ia ło

ra d z ie c k i ty p u  „ M oskw icz " ,

K o w a le n k o  p a m ię ta  ś w ie tn ie  
dz ie ń  —  b y ło  to  a k u ra t  d w a d z ie 
śc ia  la t  te m u  —  k ie d y  p rz y je c h a ł 
tu  raze m  z m a tk ą  po ś m ie rc i o jca . 
M a tk a  zaczę ła p ra c o w a ć  —  b ry g a  
da, w  k tó r e j s ię  zn a la z ła , r o b iła  
w te d y  w y k o p  po d  k o t ło w n ię  d la  
b u d u ją c e j s ię  s z k o ły  p rz y fa b ry c z 
n e j. P o te m  —  w  ja s n y c h  sa łach  
u c z e ln i p rz y g o to w y w a ć  się  zaczę li 
ro b o tn ic y  -  fa c h o w c y  U ra ls k ic h  
Z a k ła d ó w , is tn ie ją c y c h  jeszcze 
w ó w cza s  na  p la n a c h  i  w y k re s a c h  
p ro je k to d a w c ó w . W  te j szko le  u -  
c z y ł s ię  ta k ż e  K o w a le n k o  —  d z i
s ie js z y  w y k w a li f ik o w a n y  spec ja 
lis ta .

U lic a  „ F r o n tu  L u d o w e g o “ , p rz y  
k tó r e j m ie szka  K o w a le n k o , z a m y -

Prasa radziecka 
o Targach Poznańskich

D u ż o  m ie jsca  pośw ięca prasa 
ra d z ie cka  M ię d z y n a ro d o w y m  T a r 
gom  P oznańsk im .

„ Z  uczuc iem  w ie lk ie g o  zad ow o
le n ia  —  p isze ko re spo nde n t 
.J z w ie s t i"  —  zw ia d z a ją c y  og lą da -- 
ją  lic z n e  p a w ilo n y , ob razu jące  su
kcesy p rze m ys łu  po lsk iego . P ie r
wsze t ra k to ry  i sam ochody c ięża
ro w e  p o ls k ie j p ro d u k c ji,  n o w o 
czesne m aszyny  w łó k ie n n ic z e , pa
ro w o z y , now e ty p y  tra m w a jó w  i 
w agonów , s ło w em  w szys tko  od  
ś ru b k i do  w ie lk ic h  s k o m p lik o w a 
n y c h  o b ra b ia re k  św iadczy  o im 
p o n u ją c y c h  sukcesach P o ls k i L u 
d o w e j i  o w s p a n ia ły c h  w y n ik a c h  
b ra te rs k ie j w s p ó łp ra c y  go spoda r
cze j m ię d zy  P o lską  i  Z w ią z k ie m  
R a d z ie c k im “ .

„P ra w d a “  zam ieszcza a r ty k u ł J. 
S ia k a re n k i, w  k tó ry m  a u to r  p isze :

„P o ls k a  w ys tę p u je  na T a rga ch  
P ozn a ń sk ich  ja k o  k ra j,  k tó ry  w 
sposób zde cydo w an y  w k ro c z y ł na  
d ro gę  u p rze m ys ło w ie n ia . W. p a w i

lo n a ch  p o ls k ic h , k tó re  z a jm u ją  
n a jw ię c e j m ie jsca  na ta rgach , za
d e m o n s tro w a n o  w sp an ia łe  os iąg
n ię c ia  po lsk ie g o  p rze m ys łu  w ę g lo 
wego, h u tn ic tw a , p rze m ys łu  che m i
cznego, e le k tro te ch n iczn e g o , w łó 
k ie nn iczeg o  i  in n y c h  ga łę z i p rz e 
m ys łu .

W śró d  ekspona tów , k tó re  w y s ta 
w ia  P o lska, Z n a jd u ją  się p ie rw sze  
t ra k to ry  p ro d u k c ji k ra jo w e j, m a r
k i „U rs u s " ,  au ta  c ię ża ro w e  po raz  
p ie rw s z y  p ro d u k o w a n e  p rzez  p o l
sk i p rze m ys ł sam ochodow y, n a jn o 
w ocześn ie jsze m aszyny  d la  p rz e 
m y s łu  w łó k ie n n icze g o , pa ro w o zy , 
tra m w a je  now ego ty p u , w agony  
pasażersk ie  i  to w a ro w e , lo d ó w k i,  
itd .

B o g a ty  a s o rty m e n t i  w yso ka  ja 
kość w y s ta w io n y c h  na ta rga ch  
p o ls k ic h  m aszyn , o b ra b ia re k  i  ro z 
m a ity c h  u rządzeń  św ia d czy  o o l
b rz y m ic h  sukcesach, k tó re  P o lska  
os iągnę ła  ju ż  w  w a lce  o u p rz e m y 
s ło w ie n ie  k ra ju “ n

k a  ju ż  ca le  os ied le , n ie p o s trze że 
n ie  p rzechodząc  w  las. K o w a le n 
k o  sam  c h c ia ł m ie szkać  w  ty m  re 
jo n ie  choć n ie ra z  p ro p o n o w a n o  
m u  m ie s z k a n ie  w  d o m u  fa b ry c z 
n y m . S ta m tą d  m ia łb y  n ie c a łe  p ięć  
m in u t  d ro g i do p ra c y  —  a le  K o 
w a le n k o  b y ł  m iło ś n ik ie m  p rz y ro 
d y . I  d y re k c ja  Z a k ła d ó w  poszła  
m u  na  rę kę . K o w a le n k o  o t rz y m a ł 
u p ra g n io n ą  p a rc e lę  —  a p ó ź n ie j 
10 ty s ię c y  r u b l i  p a ń s tw o w e j po 
ż y c z k i z 1 0 - le tn im  te rm in e m  s p ła 
ty .

W s z y s tk ie  m a te r ia ły  b u d o w la n e  
o t rz y m a ł z f a b r y k i  po  cenach pa ń  
s tw o w y c h  —  d la  p rz e w ie z ie n ia  
ic h  d y re k c ja  p rz y d z ie li ła  d w a  w a 
g o n y  k o le jo w e . K o w a le n c e  pozo
s ta ło  do z ro b ie n ia  t y lk o  je d n o  —  
u m ó w ić  się z ro b o tn ik a m i.

P o  k i l k u  m ie s ią ca ch  do m  b y ł  
g o tó w . W  n a jw ię k s z y m  p o k o ju , ja  
d a ln i s p ra w io n o  huczne , t r a d y c y j
ne  „ w p ro w a d ź m y “ . D z iś  z b ie ra  się 
tu  w ie c z o ra m i ca ła  ro d z in a  k o w a 
la . P rz y  p ia n in ie  s iada  s ta rsza  c ó r 
k a  K o w a le n k i,  R ita , a b s o lw e n tk a  
s z k o ły  m u z y c z n e j.

D ru g im , ja s n y m  o b sze rn ym  po
k o je m  d o m k u  je s t s y p ia ln ia . W  
m n ie js z y m , n a ro ż n y m  —  u rz ą d z ił 
sob ie  K o w a le n k o  g a b in e t. Po p ra 
cy , w  w o ln y c h  c h w ila c h  często go 
tu  m ożna  zastać p o c h y lo n e g o  nad  
n o w y m i,  fa c h o w y m i k s ią ż k a m i 
czy p is m a m i. Często za p is u je  coś 
—  r o b i n o ta tk i,  w y l ic z a  l in ie  w y 
kresowy —  o b m y ś la  sposoby n o 
w y c h  u lep szeń  czy  u d o g o d n ie ń  w  
p ra c y .

W  p o zo s ta łych  d w ó c h  p o k o ja c h  
d o m k u  g o s p o d a ru ją  dz iec i. P o k ó j

d z in n y c h  d o m k ó w . O k o ło  100 do m  
k ó w  w y b u d o w a li —  p o d o b n ie  ja k  
to  z ro b i!  K o w a le n k o  —  s a m i 'r o 
b o tn ic y , k o rz y s ta ją c  z po m o cy  Z a 
k ła d ó w  i  p a ń s tw o w e j p o ż y c z k i. 
D o  50 spośród  n ic h  w p ro w a d z ą  się  
n o w i m ie s z k a ń c y  ju ż  w  n a jb l iż 
szych  d n ia c h .

... K o rz y s ta ją c  z w o ln e g o  d n ia , 
K o w a le n k o  p o s ta n o w ił po je chać  
do  m ia s ta . M ia ł w  ty m  s w ó j ce l—■ 
od  d a w n a  ju ż  z resz tą  d o k ła d n ie  
p rz e m y ś la n y . B o  po cóż b y  b u d o 
w a ł p rz y  d o m k u  garaż?...

W  s k le p ie  z a p ro p o n o w a n o  K o 
w a le n ce  k u p n o  n ie d ro g ie g o , m a ło 
litra ż o w e g o  „M o s k w ic z a “ .

—  C z te ry  m ie jsca? ... T o  tro c h ę  
za m a ło  d la  m o je j ro d z in y  — s k rz y  
w i ł  się G rze g o rz  M ic h a ło w ic z . —  
A  poza ty m  i  d la  m n ie , z m o ją  
p o s ta w ą  k o w a la , bę dz ie  tro c h ę  za 
c iasno  p rz y  k ie ro w n ic y .. .

—  W  ta k im  ra z ie , w e źc ie  „ P o -  
b ie d ę “ .

—  H m !... P o w in n a  b y ć  c h yb a  w  
sam  raz...

W  go dz inę  p o te m  w  u lic ę  „F r o n tu  
L u d o w e g o “  s k rę c ił n o w iu tk i,  p ię k  
n y  sam ochód. Z  m a łą  szybkośc ią , 
tro c h ę  jeszcze n ie p e w n ie  p o s u w a ł 
się po u l ic y ,  z d ra d z a ją c  ju ż  na  
p ie rw s z y  r z u t  oka  k ie ro w c ę —  n o 
w ic ju s z a .

P ra w ie  bez szm e ru  z a trz y m a ł 
się sam ochód k o ło  do m u , oznaczo 
nego c y f rą  „1 3 “ . W y s ia d ł z n ie g o  
G rze g o rz  M ic h a ło w ic z , c h c ia ł p o 
de jść  do b ra m y  —  lecz  w  te j sa
m e j c h w i l i  w y s y p a ła  s ię  z do m u  
d z ie c ia rn ia .

Z m ę c z o n y  a le  s zczę ś liw y  ta ta

W  takich dom kach  m ie szka ją  p ra co w n icy  Z a k ła d ó w  Sam ocho
dow ych  w  M iń sku .

p rz y le g a ją c y  do g a b in e tu  o jca  z a j 
m u  je  n a js ta rs z a  c ó rk a  —  R ita , 
d ru g i b l iż e j k u c h n i,  to  p o k ó j dz ie  
c in n y  R im m y  i  m a le ń k ie g o  p iesz - 
czoszka —  W o w y .

G rz e g o rz  M ic h a ło w ic z  zad ow o
lo n y  je s t ze sw o jeg o  d o m k u . W  
ró w n y m  m oże s to p n iu  c ieszy go 
ca łe  o toczen ie . W o k ó ł, po  sąsiedz
k u , m ie s z k a ją  p rz y ja c ie le , z k tó 
r y m i p ra c u je  ra ze m  w  fa b ry c e . W  
c ią g u  k ró tk ie g o  b a rd z o  czasu ro z 
b u d o w a ło  się tu  duże os ied le  in 
d y w id u a ln y c h  d o m k ó w . J u ż  po 
w o jn ie  „U ra lm a s z z a w c d “  w y b u d o 
w a ł tu  i  s p rz e d a ł n a  r a ty  s w y m  
p ra c o w n ik o m  p ra w ie  250 je d n o ro

m u s ia ł zasiąść z p o w ro te m  p rz y  
k ie ro w n ic y .  „P o b ie d a “  w y s u n ę ła  
s ię  n a  z n a jo m ą  d ro gę , p ro w a dzącą  
w  s tro n ę  Z a k ła d ó w . Ju ż  w  p o b l i
żu  g łó w n e g o  w e jś c ia , o b o k  „P a ła 
cu K u l t u r y “ , K o w a le n k o  u j r z a ł  
ja d ą cą  na  p rz e c iw  ta k ą  sam ą „ P o -  
b ie d ę “  czeko la dow eg o  k o lo ru .  
S zo fe r je j  s k rę c ił n ie co  w  b o k  —  
to  sam o z ro b ił G rze g o rz  M ic h a ło 
w ic z . W  o tw a r ty m  o k n ie  m ija n e j 
„ b l iź n ia c z k i“  m ig n ę ła  tw a rz  d y 
re k to ra  „U ra lm a s z z a w o d u “ , C zu - 
m ic z e w a . P o z n a ł o n  K o w a le n k ę  
—  po p rz y ja c ie ls k u  p o k iw a ł do  
n ie g o  rę k ą .

W. ANTONOW.



„P ię c io la tk a “  — 
i d  c z te ry  la ta  I 
20 m il ia rd ó w  
p o ż y c z k i — tu je d e n  
d z ie ń

TVT ie  p rzebrzm ia ło  jeszcze
’  echo s łów  postanow ie

n ia  Rady M in is tró w  ZSRR 
o em is ji 4 -e j P aństw ow e j 
Pożyczki odbudow y i  ro z 
w o ju  gospodarki na rodow e j 
ZSRR, op iew ające j na sumę 
20 m ilia rd ó w  ru b li,  gdy ju ż  
następnego dn ia  gazety m o
sk iew sk ie  zam ieściły k o m u 
n ik a t  M in is te rs tw a  F in a n  
sów  ZSRR:

„C zw a rta  Państw ow a Po
tyc z k a  odbudow y i  rozw o

ju  gospodarki na rodow e j 
ZSRR, em itow ana w  d n iu  3 
m a ja  1949 ro k u  na sumę 20 
m ilia rd ó w  ru b li,  subskrybo
w ana została do w ieczora 4 
m a ja  na 21.691 m ilio n ó w  r u 
b li, p rzekracza jąc usta loną 
sumę em itow ane j pożyczki 
o 1.691 m ilio n ó w  ru b ii.

Zasłony leśne dla  
pó l tu ko łchozie  
im . Szem czenki

Z aczęło się to  jeszcze w  
ro k u  1935.

Przez dw a la ta  ogrom na 
susza i  gorące w ia try  sp ra 
w iły ,  że cała roś linność na 
po lach ko łchozu im . Szew
czenki w  Kazachskie j SRR 
zaczęła, żółknąć i  schnąć, 

Ludność tra c iła  s iły  w  
n ieustanne j w a lce z n ie u 
błaganą na tu rą .

W  ty m  czasie p rz y b y ł do 
kołchozu jeden z p ra cow n i
kó w  Kazachskiego In s ty tu 
tu  Rolnego.

P o m ó w ił z ro ln ik a m i, w y 
s łucha ł ich  żalów , ob e jrza ł 
pola, a potem  zaproponow ał 
im  zastosowanie ś rodków  
zaradczych opracowanych 
przez Dokuczajewa, K o s ty - 
czewa i  W iliam sa.

D o rad z ił zastosowanie p ło  
dezm ianu tra w o  - polnego i  
stw orzen ie  zasłon leśnych. 
Tegoż ro k u  jes ien ią  w  k o ł
chozie założono „szkó łkę  le
śną“ , ju ż  w iosną zaś na
stępnego ro ku  m ło dz iu tk ie  
d rzew ka zosta ły rozsadzone 
w zd łuż  pó l kołchozu, ja k o  
osłona p ie rw szych  trzech  
he k ta rów

Dziś w  zasłonach ty c h  ro 
sną ohok siebie k lo n y  i  to 
pole, żó łte  akacje  i  s y b e ry j
sk ie  jab łon ie . Zasłony leśne 
c iągną się tam  ju ż  na prze
s trzen i 59 km , a gdyby  złą-' 
czyć je  razem  za ję łyby dość 
pokaźny obszar 43 h e k ta 
ró w . Rozrósł się rów n ież i  
da je  dość duże zb io ry  m ło 
d y  sad owocowy.

N a zaopatrzonych w  za
s ło n y  leśne polach ko łchoź

n ic y  zb ie ra ją  obecnie p lo n y  
trz y k ro tn ie  większe, n iż  na 
po lach o tw a rtych . W  ro ku  
ub ieg łym , przez ca ły  czas 
w zrastan ia  i  do jrzew an ia  
zbóż w  ca łym  re jon ie  n ie  
by ło  a n i jednego deszczu, 
w ia ły  na tom iast s ilne  i  go
rące w ia try .

Pom im o tego je dn a li, k o ł
choz im . Szewczenki z pó l 
o k ry ty c h  zasłonam i leśny
m i, zebra ł z hek ta ra  po 110 
pudów  pszenicy i  po 130 p u 
dów  owsa.

Dziś, dz ięk i ty m  dośw iad
czeniom, zasłony leśne w  o- 
ko licznych  kołchozach rosną 
sta łe , ch ron iąc po la  przed

aus . I  os łan ia jąc je  od n i
szczących w ia tró w .

Sztuczne jez io ro  
pod Stalingradem
Tg o zakończeniu w o jn y  w  

s ta ling radzk ich  zak ła 
dach m eta lurg . „C ze rw ony 
P aźdz ie rn ik“  pow sta ła  m yś l 
s tw orzen ia  w łasnego z b io r
n ik a  wody, k tó ry  by  s łu ży ł 
n ie  ty lk o  w  w yp ad ku  d łuż 
szej posuchy, lecz m ógł ró w  
n ież zapew nić lepsze u ro 
dzaje na stepowych, su
chych na ogół obszarach ca 
lego re jonu .

W ybrano  odcinek w  po
b liżu  bezim iennej rzeczki, 
k tó ra  w iosną n iosła  do D o
n u  duże ilo śc i wody, la tem  
je d n a k  w ysycha ła  p ra w ie  
zupełnie. Z a k ła d y  o trzym a
ły, w  ty m  celu przestrzeń l i 
czącą cz te ry  tysiące h e k ta 
rów . Prace nad budową ta 
m y w odne j zosta ły rozpo
częte la tem  w  ro ku  1947 — 
dziś zaś dz ięk i nadaniu im  
szybkiego tempa, budowa 
tego ogrom nego zb io rn ika  
w ody je s t ju ż  na ukończe
n iu .

Sztuczne jez ioro , pow sta 
jące na pustynnych  do tych 
czas stepow ych obszarach

stw arza d ż ij nowe m oż li
w ości użyźn ien ia  w ie lu  ty 
sięcy he k ta rów  ziem i,

Nad brzegiem  sztucznego 
jez io ra  p ro je k to w an a  jes t 
budowa dom ów w ypoczyn
kow ych  i  obozów „P io n ie 
ró w “ . W  bieżącym  roku , po 
zakończeniu budow y tam y, 
załóg,a Z ak ładów  M e ta lu r
gicznych „C ze rw ony Paź
d z ie rn ik “  p rzystępu je  do u -

rządzenia na sw ych polach 
rozgałęzionego systemu k a 
na łó w  naw adnia jących.

Płaszcz i  czapka —
N a w ieszaku.
Teczka także niezabrana, 
W o lny  dzień m a tatuś, 
C zy li:
Spędzi ze m ną go od rana.

P rzy jem ności 
Będą liczne.
Lecz czy czasu będzie dosyć 
N a  M uzeum  Botaniczne?™ 
Może le p ie j 
Gości sprosić?™

Może części kon ia  złożę 
I  na p ra w ię  go starannie?™
L u b  k u p im y  sobie może 
P raw dziw ego żó łw ia  
D la  mnie?™

A lb o  może 
Jeśli sznurek 
W  dom u zna jdzie  się 
I  k le j,
S k le ję  szybko n im  te k tu rę  
I  la taw iec 
Z rob ię  z n ie j!

W  górę, w  ch m u ry
W  da l n ieznaną
M ó j la taw iec  pom knie  sam...
—  A  tym czasem  —
Rzekła m am a
—  Czy n ie  pora  w staw ać wam ?

—  Pora, pora  jest, a jakże! 
O drzek ł ta tuś i  ja  także.

—  M yd ła !
—  B rz y tw y !
—  I  grzebienia!...
U b ra liś m y  się raz— dw a 
Co się tyczy  zaś go lenia :
Tatuś g o lił się,
N ie  ja .

P okrzep iw szy się he rba tką ,
T ra m w a ja m i
« A “  i  „W “ ,
Poprzez M oskwę,
Ja i  ta tko ,
P rze lec ie liśm y co tchu.

Dojechaw szy do s trze ln icy , 
S trze la liśm y tam  w e dwóch 
D o blaszanej n iedźw iedzicy:
W  ucho,
W  czoło,
W  oko,
W  brzuch...

N iebo ba rw ę  dziś b łę k itn ą  
Ponad M oskw ą m ia ło , gdy 
W  pa rkach  k w ia t  ja śm inu

k w itn ą ł
I  w  ogrodach k w it ły  bzy.

Późn ie j
Poszliśm y do ZOO,

Gdzie ka rm iono  tego dn ia 
Fokę ś liską  i  wesołą, 
S trusia
I  m orskiego psa.

Słoń za ję ty  b y ł jedzeniem , 
K tó re  m u podrzuc i! ktoś, 
Obok
M o k ło  coś w  basenie —
H ipopotam
B y ł tym  „coś“ .

G dy z rob iło  się gorąco,
Że topn ie liśm y ja k  wosk, 
Zobaczyliśm y stojącą 
Z  da ła budkę, ta k i k iosk.

Ze srebrnego tam  k ra n ik u  
T ry s k a ł z im ny, s ło dk i p łyn .
Tatuś da l m i k ilk a  ły k ó w ,
A  ja  w iad ro
W y p ił
Bym .

W raca liśm y tra m w a ja m i,
W iozłem  z sobą b u k ie t bzu,
Ledw o szliśm y ju t  
Schodami,
W ym ęczeni po ty m  dn iu .

Oto
Dzw onek nasz zna jom y,
D zw on i chw ilę , a lbo  dwie... 
U cich ł.

O,
Jak  cicho w  domu,
K ie d y  w  dom u n ie  m a m n ie !!

(Przekład Janusza M in k ie w ic z a )
»- I lu s t ro w a ł K .  W itk o w s k i



99Przyszitiś©  n a leży  do u le li“
„P rzyszłość na leży do 

n ich“  T. L . Leon tiew a. 
P rzekład z rosy jsk iego A. 
L. G n iadow skie j. Państw , 
in s i. W ydaw n. 1949 r.

W ir% u l tA D Z lŁ  
czął się głód. Tatuś 

u m a rł p ie rw szy. M am a ju ż  
n ie  w s ta ła  z łóżka i  nam a
w ia ła  m nie, żebym  się ewa 
kuow a ła . O dm ów iłam . K ie 
dy  m am a um arła , rzuc iłam  
rzem ieśln iczą szkołę i  po 
szłam pracow ać do fa b ry 
k i “ . O to w y ją tk i z w y p ra 

cowania szkolnego T a n i L i -  
s iuk, jasnow łose j dz iew 
czynk i, k tó ra  o trzym u je  na 
ganę od nauczyc ie lk i za to, 
że stale jada  podczas le k 
c ji.  N auczycie lka  —  to  au 
to rk a  ks ią żk i i  z tego w łaś 
n ie  w yp racow an ia  d o w ia 
du je  się, że u ka ra ła  dziec
ko p rzyb y łe  do szkoły z 
bohaterskiego Len ingradu , 
m iasta, gdzie tysiące łu d z i 
g in * ło  śm ie rc ią  giodową.

Ten d robny  epizod po 
zna jem y na początku po
w ieści. Pozw ala on zrozu-

Sztuki rosyjskie
uj Teatrze Ziemi Pomorskie)
TE A T R  Z ie m i P om or

sk ie j w  T o run iu , pod 
w y tra w n ą  dy re kc ją  A le k 
sandra Rodziew icza po
święca w ie le  uw ag i re p e r
tu a ro w i s łow iańskiem u. W  
b. r .  prócz sz tuk i czeskie
go pisarza Jana D rd y  ;,Ig ra  
szki z d iab łem “ , w ys ta 
w i ł  dw a u tw o ry  rosy jsk ie . 
Ze współczesnego re p e rtu 
a ru  radzieckiego w y s ta 
w iono  „M aszenkę“  A f in o -  
genowa, k tó ra  została go

rąco p rzy ję ta  przez prasę 
i  publiczność.

W  m iesiącu pogłębien ia 
p rzy ja źn i polsko - radziec
k ie j T ea tr w y s ta w ił „R e 
w izo ra “  M . Gogola. Sztu
ka, k tó rą  reżyserow ał H. 
B a rw iń s id , cieszyła się 
d łu g o trw a ły m  powodze
niem , do czego prócz do
b re j g ry  całego zespołu — 
przyczynimy s ię  rów n ież  
dekoracje  Leonarda T o r-  
w ir ta . L . R.

Scena z b io ro w a  ze s z tu k i A fin o g e n o w a  
„M a s z e ń k a “

„R e w iz o r "  M . G ogo la  —  scena koń cow a  
os ta tn ieg o  a k tu

mieć, z ja k im i trudnośc ia 
m i spo tyka ł się radz ieck i 
pedagog podczas w o jn y . 
M łodzież, k tó ra  ta k  liczn ie  
garnę ła się do n a u k i w  
T echn ikum  G łównego Z a
rządu Rezerw  P racy, m ia ła  
za sobą s trasz liw e  doświad 
czenia. I le ż  s ie rot, k tó re  
w ła sn ym i rę ka m i konało 
g roby  d la  rodz iców ! I le  n ie  
szczęścia, ile  rozpaczy w  
ty m  od a rtym  z m iłośc i, o- 
sam otn ionym  dziec iństw ie ! 
M etody pedagogiczne? Trze 
ba je  by ło  tw o rzyć , im p ro 
w izow ać na poczekaniu, 
wobec okoliczności, k tó rych  
grozy n ie  m og li przew idzieć 
tw ó rc y  system ów w ycho
w awczych. ■

M łodzież pogłęb ia ła  w  so
bie zrozum ienie fa k tu , że 
je s t towarzyszem  b ro n i żo ł
n ie rzy  fron to w ych . Tam ci 
walczą — c i się uczą. Tam 
c i g iną — c i ich  zastąpią w  
preey w  oswobodzonej o j
czyźnie. Ta w ięź w spó lno ty  
sta je  się g łów ną p la tfo rm ą  
porozum ien ia m iędzy na u 
czycie lam i a m łodzieżą. Po 
czucie, solidarności, poczucie 
odpow iedzia lności wobec 
w łasnego społeczeństwa. 
Sym bol te j w spó lno ty  —  to 
szynel w o jskow y, k tó ry  
p rzydz ie lony zostaje ucz
n iom  i  profesorom .

A u to rk a  ze szczerością, 
k tó ra  zyskuje sobie nasz 
szacunek i  sym patię, opo
w iada  o sw oich n iepow o
dzeniach, błędach w  postę
pow aniu , fa łszyw ych  są
dach. Te porażki, głęboko 
odczute, doskonalą ją  samą 
zb liża ją  coraz ba rdz ie j do 
w łasne j, in d y w id u a ln e j i  
tw ó rcze j m etody nauczania 
i  w ychow an ia  m łodzieży. 
K ażd y  z pro fesorów , k tó 
rych  op isu je Leon tiew a, jes t 
in ny . K ażdy postępuje in a 
czej, wszyscy je dn ak  osią
ga ją  p iękne re z u lta ty  p ra 
cy. Dlaczego? Bo ja k  w y n i
ka  z k a r t  ks iążk i, każdy z 
pedagogów w ym aga jąc do
skonałości od ucznia, p rze
de w szys tk im  w ym aga ł je j  
od siebie i  na w łasne j skó
rze odczuwał ja k  wysoką 
je s t je j cena.

Okres w o jn y . B ohate rsk i 
i  su row y św ia t szko ły  tech
n iczne j w c iągn ię te j W w o j
skową dyscyp linę, p ro m ie 
n iu je  przecież u ro k ie m  i 
beztroską m łodości. Pełno 
W n im  m arzeń o w ie lk ic h  
karie rach , lo tn iczych , po- 
w ieśc iop isarsk ich , a k to r 
skięh. M ija ją  z im y  w ojen 
lie  i  nadchodzą w iosny  wo 
jenne, ta k  podobne do 
w szystk ich  w iosen po ko jo 
w ych. K w itn ie  p rzy jaźń , 
k w itn ie  m iłość, k w itn ie  tę 

sknota, zam kn ię ta  w  t r ó j 
ką tn ych  lis ta ch  f ro n to 
w ych . I  choć dzie lą  p ro fe 
sorów i  m łodzież la ta , w y 
kształcenie, sum a dośw iad
czeń życiow ych, przecież ko 
cha ją  i  tęskn ią  jednakow o, 
do roś li i  m łodzież.

K s iążka  ta posiada szcze
gólną w artość d la  w ych o 
w aw ców  i  rodziców . A  
zwłaszcza n iezw yk łe  cenne

je s t przekonanie a u to rk i, 
k tó re  w y ja w ia  na os ta tn ie j 
s tron ie : „ „J e d e n  cz łow iek 
n ie  może w ychow ać, naw e t 
je że li je s t id ea lnym  peda
gogiem. M ożna w ych o w y
wać ty lk o  zbiorowo, p rz y  
ogó lne j w spó łp racy, w spó l
n ym  w y s iłk ie m  łam iąc 
przeszkody, dzielące ju tro  
od w czo ra j“ .

H . B.

„DOBRZE“
Majakowskiego na scenie

N a p is a n y  d la  uczczen ia  dz ies ię c io le c ia  W ie lk ie j R e
w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j poem a t „D o b rz e " ,  je s t 
u tw o re m  o p isu ją cym  zm agan ia  i  t r iu m fy  ro k u  R e
w o lu c ji.  J u t  po  p ie rw szym  o d c z y ta n iu  go p rze d  
a k ty w e m  m o sk ie w sk im  P a r t ii,  p ism a  m osk iew sk ie  
s tw ie rd z iły ,  że poem a t ten m a p e rspe k tyw ę  i  ry tm  
u tw o ru  scen icznego. N a zw a n o  w ów czas „D o b rz e "

P a ń s tw o w y  T e a tr D o ln o ś lą s k i, o p ra c o w a ł in scen iza 
c ję  po em a tu  w e d łu g  p rz e k ła d u  A . Sandauera. U d ra 
m a ty z o w a ła  go K ry s ty n a  B e rw iń s k a  - G ogo lew ska , 
in sce n izo w a ł W . K ra s n o w ie c k i. W  o p ra w ie  d e ko ra 
c y jn e j W . M a k o jn ik a  i m u z y c z n e j K .  S try i.  P u b lic z 
ność w arszaw ska  po zn a ła  tę p ię kn ą  inscen izac ję  na  
C e n tra ln e j A k a d e m ii p ie rw s z o m a jo w e j na  S łużew cu
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dpow iadą jąc na apel Zarządu 
G łównego Zw . Zaw . P ra co w n i

k ó w  Przem ysłu  Chemicznego, k tó ry  
d la  uczczenia K ongresu Z w ią zkó w  
Z aw odow ych rz u c ił hasło masowego 
w stępow ania  w  szeregi T ow arzystw a 
P rzy ja źn i Polsko -  R adzieck ie j —  33 
za łog i fa b ry k  chem icznych, p a p ie rn i
czych i  h u t szkła zadek la row a ły  p rzy 
s tąp ien ie  do TPPR.

Jak  w y n ik a  z rezo lu c ji, nadsyła
n ych  do Zarządu G łównego Z w iązku , 
w stąp ien ie  do T ow arzys tw a P rzy ja ź 
n i  Polsko -  R adzieck ie j zg łos iły  m. in . 
całe załog i fa b ry k : „A z o t“ , „S to m il“ , 
zak ład y  w  K a le tach  i  Boruszow icach, 
h u ty  szkła w  Szczakowej i  inne.

R obo tn icy  p rzem ysłu  chemicznego 
Stw ierdzają, że pragną naśladować to 
w arzyszy p racy z fa b ry k i chemicznej 
w  P ustkow ie , dając w  ten  sposób w y 
raz  swem u przekonaniu, że na p ro 
pagandę w o jenną  im p eria lis tycznych  
podżegaczy w o jennych  is tn ie je  dla 
N a rod u  Polskiego ty lk o  jedna odpo
w iedź —  dalsze zacieśnienie sojuszu 
ze Z w ią zk iem  R adzieckim  —  osto ją 
p o ko ju  i  szerm ierzem  w o lności i  n ie 
podległości narodów .

Jsszezg jeJna 
ir l^ to ie u a  Tow arzystw a

Powstała ona przy K lub ie Tow a
rzystw a P rzyjaźn i Polsko -  Radzie
ckiej we W rocław iu, u l. Rynek 6. 
Biblioteka posiada utw ory rosyjskich 
i radzieckich pisarzy, poetów i uczo
nych, w  sumie około 1500 to irów . 
Księgozbiór jednak stale się pow ięk- 
gza.

W śród czytelników b ib lio teki mo
żna spotkać ludzi różnego w ieku i 
wszystkich zawodów —  studentów, 
robotników  o .-z  uczniów szkól śred
nich.

„M łoda G w ardia“ Fadiejew a, epo
peja o młodych bojownikach o w ol
ność i szczęście swojego narodu —  
to ulubiona książka m łodzieży pol
skiej, N aje ęściej odwiedzają bib lio 
tekę członkowie Zw iązku M łodzieży 
Polskiej. Znają oni rosyjską lite ra 
tu rę klasyczną oraz szczerze zachwy
cają się w spaniałym i utw oram i p i
sarzy radzieckich.

K siążki M aksym a Gorkiego, Lw a  
Tołstoja, I .  Turgieniew a, M . Szoło
chowa, l i i i  Erenburga, Czechowa i 
M ajakowskiego są rozchw ytywane. 
K siążki te po prostu nie mogą odpo
cząć na półkach. Nadzw yczajną po
pularnością cieszą się książki nauko
w e, Przychodzą po nie ludzie o róż
norodnych zainteresowaniach, spe
cja lizu jący się w  różnych kierun 
kach: jednakże wszyscy tw ierdzą to 
samo: radzieckie książki naukowe 
są zawsze najnowsze, treściwe i  na
pisane w spaniałym , prostym , zrozu
m iałym  językiem .

B ib lio teka czynna jest codziennie 
oprócz n iedziel i  św iąt i  poniedział
ków  cd godz. 15 —  17.
, ... .  ̂ : (i

A . G RUBERO W A

ID Ą C ?  ulicam i m iasta  przechodnie 
■potykają co k ilka d z ie s ią t m e trów  

M oski z  książkam i. P rzypom ina ją  
m u one, że Tydzień O św ia ty, K s iąż
k i i  Prasy trw a . A le  akc ja  T ygodn ia  
n ie  sprowadza się ty lk o  do sprzeda
ży książek po obniżonych cenach. 
Polega ona m. in. na urządzan iu  im 
prez w  zakładach pracy, tw o rze n iu  
nowych kursów d la  analfabetów , 
zakładaniu klubów  robotn iczych, u - 
ruchom laniu w ystaw  ob jazdow ych 
książki, masowej o rg an izac ji k o lp o r
tażu książek i  prasy oraz organizo
w aniu nowych i  podn iesien iu pozio
mu istniejących ju ż  gazetek ścien
nych.

W iele kół Towarzystwa P rzy ja źn i 
Polsko -  Radzieckiej m a ju ż  swoje 
gazetki. Są jednak jeszcze ta k ie  K o 
la, k tó re  dotychczas n ie p o tra f iły  ich  
zorganizować. N a te ko ła w  szczegól
ności, Tydzień Ońwiaty, K s ią ż k i i  
P rasy nakłada obowiązek stw orze
n ia  własnej gazetki ściennej.

Głównym  zadaniem  gazetek T ow a
rzystw a jest in fo rm ow a n ie  o życ iu  
Z w iązku  Radzieckiego. Oczywiście, 
trudn o  byłoby w  szczupłych ram ach 
gazetki ściennej dać pe łny obraz bo
gatego życia ZSRR. Zespół ra d a k - 
cyjny, k tó ry  pokus iłby  się o to, n ie  
uniknąłby pow ierzchowności i  ogól
ników . Toteż, aby ustrzec się od tego 
niebezpieczeństwa lep iej w yb rać  so
bie dziedzinę życia, na jb a rdz ie j z b li
żoną do żyd a danego koła.

A  więc: gazetka koła fabrycznego 
powinna zaw ierać g run tow ne  w iado 
mości z żyd a przem ysłu ZSRR, k o 
ło szkolne powinno pisać o szko ln ic
tw ie, koło Samopomocy Chłopskie j 
lub gminne o ro lnictw ie, życiu ro ln i
ków  itd . Jasne Jest, że gazetka nie  
może Się jednak ograniczać ty lk o  
do naśw ietlania jednej dziedziny ż y 
d a , bowiem  w  tak im  w yp ad ku  b y 
łaby m ało dekaw a( aby n ie  pow ie 
dzieć nudna) i  nużąca. A  przecież 
gazetka powinna zainteresować i 
przykuć uwagę tych, k tó rz y  w  p rze j- 
śdu zatrzym ują się przed n ią . Poza

ty m  gazetka pow inna  naw iązyw ać 
do ak tu a ln ych  zagadnień na teren ie 
danego zakładu pracy. Na p rzyk ład : 
fa b ryka  p rzys tąp iła  do w spółzaw od
n ic tw a  pracy. N aw iązu jąc do tego, 
m ożna b y  b y ło  napisać a r ty k u l ik  o 
genezie w spó łzaw odn ic tw a pracy, o 
tw órcach  ruch u  stachanowskiego, o 
ludziach, k tó rz y  ten  ru ch  re a lizu ją  
itd .  N ie  na leży zapom inać o zd ję 
ciach. Gazetka m usi być ilu s tro w a 
na, a r ty k u ły  muszą być  poparte  fo 
tog ra fia m i. W tedy będą p rzem aw ia ły  
i  p rzekonyw a ły . A r ty k u ły  po w in ny  
być k ró tk ie , lecz treściwe, t. zn. m u 
szą zaw ierać kon kre tne  dane, bez 
n iepotrzebnych krasom ówczych u - 
piększeń, d ług ich  w stępów  i  zakoń
czeń, je dn ym  słowem, nadające się 
do szybkiego przeczytania. P ros ty  i  
jasny, lecz bezwzględnie popraw ny 
s ty l je s t kon iecznym  w a ru n k ie m  dla  
zamieszczenia a r ty k u łu  w  gazetce. 
W spom nienia osobiste, opisy prze
żyć, n jezw iązanych z życiem  dane
go zakładu p racy nie  nada ją  się do 
gazetki ściennej.

A  teraz zastanówm y się, ja k  p rzy 
stąpić do zorganizow ania ga ze tk i 
Oczywiście, trzeba zacząć od zorga
n izow an ia  red akc ji. Składać się ona 
będzie z k ilk u  osób czy li t .  zw. k o 
m ite tu  redakcyjnego. A r ty k u l ik i  i 
ry s u n k i pow in ny  być podpisane 
(pe łnym  nazw iskiem , in ic ja ła m i lu b  
pseudonimem) oraz po w in ny  nosić 
znak sprawdzenia przez odpow ie
dzialnego członka kom ite tu .

N ie  jes t to na tu ra ln ie  recepta na 
gazetkę ścienną. A le  —  n ieste ty —  
w  pracach k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ych 
n ie  można stosować żadnych recept. 
Bo przecież cha rak te r gazetki zależ
n y  je s t od środow iska, rodza ju  w y 
konyw ane j pracy, no i  przede 
w szystk im , od pom ysłowości i  in i 
c ja ty w y  kom ite tu . L u d z i pom ysło
w ych  i  .z in ic ja ty w ą  nam  n ie  brak. 
T rzeba ich  ty lk o  znaleźć. A  w ięc 
p rzys tąp im y n a jp ie rw  do zorganizo
w an ia  energicznej, sum iennej i  po
m ys łow e j red akc ji, a potem  p i ln u j
m y je j, b y  zadanie swe w ykona ła  
ja k  na jszybcie j.

P R A C A  K U J A W
W  św ie tlic y  P ZP R  w  In o w ro c ła 

w iu  odby ł się p ierw szy P ow ia to w y 
Z jazd Delegatów  T ow arzystw a P rz y 
ja ź n i Polsko-R adzieckie j. Na Z jazd 
p rz y b y li lic z n i reprezentanci w ładz 
państw ow ych i  sam orządowych, W oj 
ska Polskiego, Z w iązków  Zawodo
w ych , ZM P, organ izac ji społecznych 
oraz przodow n icy pracy.

R efe ra t ideo log iczny w yg ło s ił de
lega t Zarządu W ojewódzkiego TPPR  
pro f. T u rw id  z Bydgoszczy. Następ
n ie  prezes Zarządu TP P R  w  In o 
w ro c ła w iu , sędzia Jan ick i, z łożył 
sprawozdanie za ro k  1948.

W  ciągu 6 -c iu  m iesięcy liczba 
cz łonków  w  pow. in ow ro c ła w sk im  
w zrosła  z 300 do 4.727 osób, zrzeszo
nych w  49 ko łach na te ren ie  m ia 
sta i  24 w  powiecie. W  organ izacji 
zna jd u je  się k ilka d z ie s ią t dalszych 
kó ł, liczących ponad 3.600 członków-. 
Z  in ic ja ty w y  Zarządu TP P R  w  In o 

w ro c ła w iu  zorganizowano w  ro k u  u -  
b ieg łym  szereg im prez, k tó re  p rzy 
c zyn iły  się do pogłębien ia p rzy jaźn i 
po lsko -radz ieck ie j. M . in . zorgan i
zowano w ystaw ę 30-lecia ZSRR i  za
in ic jo w a no  budowę P om n ika  W dzię
czności d la  A rm ii Radzieckie j.

TP P R  w  In o w ro c ła w iu  zakup iło  
epid iaskop, k tó ry  u m o ż liw i w yśw ie 
tla n ie  we w szystk ich  z e le k try fik o 
w anych  ko łach na te ren ie  pow ia tu  
przezroczy, ilu s tru ją c y c h  dorobek 
gospodarczy i  k u ltu ra ln y  Z w iązku  
Radzieckiego. P lan  pracy TP P R  w  
In o w ro c ła w iu  na ro k  1949 p rzew i
du je  dalszą rozbudowę k ó ł te reno
w ych , popu laryzację  w yd aw n ic tw , 
poświęconych p rzy jaźn i p o ls k o - ra 
dz ieck ie j oraz założenie własnego 
b iu ra  i  księgarn i.

N a Zjeździe w yb rano  no w y  za
rząd pow ia tow y  z sędzią Jan ick im  
na czele.

OB. K . F O R N A L C Z Y K  —  
T Y C Z Y N . Prośbę P ana p rze ka za 
liśmy A dm in is trac ji i n ie  w ą tp im y , 
Że zostanie z a ła tw io n a  po m yś ln ie . 
Cieszą nas tak dobre  re z u lta ty  
W aszej pracy i ż yczym y  jeszcze  
lepszych osiągnięć na ty m  po lu .

OB. A . B O Y E . S p raw ą  ro z s y ła 
nia nagród b ile to w y c h  w  k o n k u r
sie film ow ym  z a jm o w a ł się F ilm  
Polski. M im o  to je d n a k  p o s ta ra 
my się za ła tw ić  P ana s łuszne żą 
danie. W  te j sp ra w ie  z w ró c iliś m y  
się do F ilm u  P o lsk ie go  i  sądz im y, 
Że w najbliższych d n ia ch  b ile ty  te

będz iem y m o g li P anu przesłać. Ł ą 
czym y serdeczne p o zd ro w ie n ia .

OB. Z B . P O G O R Z E L S K I  —  P O 
Z N A Ń . Proszę z w ró c ić  się do  
K s ię g a rn i T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i 
P o lsko -R a d z ie ck ie j, W arszaw a, u l. 
K ró le w s k a  2 lu b  u l. M a rs z a łk o w 
ska 95. M y  ze sw e j s tro n y  będz ie 
m y się s ta ra li o zam ieszczenie te j 
p io se n k i w  naszym  p iśm ie . P ro s i
m y  zna czków  n ie  p rz y s y ła ć  gdyż  
n ie  o d p o w ia d a m y  lis to w n ie .

Ob. St. J A S IE L S K I —  IN O 
W R O C ŁAW . Z nadesłaneqo 
przez Pana sprawozdania i  no

ta tk i skorzystam y. W ysyłka  na
gród za rozw iązania rozryw ek  
um ysłoioych została opóźniona 
nie z naszej w iny  —  w  ciągu 
najbliższego czasu na pewno ją  
Pan otrzym a. P rosim y o dalszą 
współpracę.

Pchor. W Ł. D Ę B K O W S K I —  
J. W. 359 j  „ r “ . L is t  Wasz prze
kazaliśm y do załatw ienia na
szej A d m in is tra c ji. P rosim y o 
współpracę. Opiszcie nam może, 
ja k  idzie praca K o ła  w Jednost
ce i
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15.V.1845 —  U ro d z ił s ię  znany ro 
s y js k i uczony —  b io lo g  I,  Ł  
M ieczn ików .

15.V.1857 —  Z m a rł s ły n n y  ro s y j
s k i a rtys ta  _ m a la rz  W . A . T ro 
p i n in . (U r. w  1780 r.).

15.V.18'!6 —  Z m a rł znany f iz y k  
O. G. S tole tow .

15.V.1935 —  O tw a rc ie  p ierw sze j 
części m oskiew skiego M etra .

15.V.1936 —  O tw a rc ie  C entra lne
go M uzeum  W. L  L e n in a  w  
M oskw ie .

18-V.1704 —  245 la t  tem u zbudo
w a ny  zosta ł K ronsztadt, p ie rw ,  
sza rosy jska  tw ie rdza  m orska.

18. V.1800 —  Z m a rł A . W. Suwo- 
row . (U r. w  1730 r.).

19. V.18S8 —  U ro d z ił s ię N . M . 
Szw ern ik , przewodniczący P re . 
zyd ium  Rady Najwyższej ZSR&.

19. V.1904 —  W yszło z d ru k u  dzie_ 
ło  W . L  L e n in a  p. Ł  „K ro k  n a . 
przód, dw a k ro k i wstecz".

20. V.1945 —  Zm arj A  E. Fers- 
man, uczony m in e ro log  i geou 

* • * . (L r. w  1883 r.).

S a w ę  ż y c i e  f a i i f l r y

r j  B R Z Y M IA  |  bezbrzeż- 
na w yd a je  się tu n d ra  

W ie lk ie j Z ie m i Na prze
strzeniach je j  rzadko m oż- 
spotkać człow ieka, a jeszcze 
rzadz ie j osiedle. Samotne 
w io s k i spotkane są na jczę
ście j u sk ra jó w  lasu. W  je 
dne j z ta k ich  w iosek, po ło
żonej na  brzegu rz e k i Usy, 
m ieszka W ik to r  Popow —  
cz łow iek z im ien iem  k tó re 
go związana je s t h is to r ia  
m iasta W o rku ty .

W  ro k u  1919 na u rw is ty m  
rzegu rze k i W o rk u ty  Po- 

ło w  w y k ry ł po k łady  w ę
g la  kam iennego i  k ilk a  je 
go k a w a łkó w  przesła ł do 
M oskw y  Len inow Ł

—  W iedzia łem , że za in te
resu je  się on m o im  o d k ry 
c iem  i  w ie rzy łem , że do to n  
d ry  p rzy jad ą  ludz ie  po w ę
g ie l —  opow iada W ik to r  
Popow.

Ekspedycje  geologiczne 
dokonały7 w ie rceń  w  p rze 
m arzn ię te j z iem i tu n d ry . 
Z na laz ły  tam  o lb rzym ie  za
soby znajdującego się tu  
w ęgla. P opow ow i dziękow a 
no za in ic ja ty w ę  i  pomoc.

W  ro k u  1931 Popow spot
k a ł się z p ie rw szym i p a r
tia m i budow niczych, k tó re  
p rz y b y ły  do tu n d ry  z do l
nego biegu rze k i O bi. Po
pow m ia ł w ą tp liw ośc i, czy 
ludz ie  w y trz y m a ją  tu  m ro 
zy i  s trasz liw e zamiecie 
śnieżne — tz. zw. „p u rg i“ , 
lecz up łyn ę ło  zaledw ie k i l 
ka  la t, a pierwsze ga la ry  
załadowane węglem  w o r-  
k u c k im  s p ływ a ły  ju ż  w  dó ł 
biegu Peczory. Ciszę, k tó ra  
przez w ie le  w ieków  pano
w a ła  w  tundrze, zak łóc iły  
gw izdy  parow ozów  k o le jk i 
w ąsko to row e j. Do tu n d ry  
w kro czy ło  nowe życie.

W raz z w zrostem  k o m b i
na tu  węglowego, coraz b a r
dz ie j zm ien ia ły  się oko lice 
rz e k i W o rku ty . Na prze
strzeniach tu n d ry  pow sta
w a ły  nowe osiedla, budo
wano kopa ln ie  1 fa b ry k i.  
Tam , gdzie da w n ie j z t r u 
dem przedostawał się je leń , 
zbudowano d rog i, w zd łuż 
k tó ry c h  pom knę ły  se tk i sa
mochodów.

Rząd Radziecki odznaczył 
Popowa orderem  Czerwo
nego Sztandaru Pracy.

N iedaw no Popow p rzy 
padkowo odw iedz ił W o rk u - 
tę — i  n ie  poznał osiedla. 
Pociąg i tow arow e w ioz ły  
ła d u n k i węgla, a w śród n ie 
w ie lk ic h  d re w n ian ych  dom 
ków  stanę ły nowe kam ie 
nice. Tam , gdzie da w n ie j 
ros ły  je dyn ie  m chy i k rze 
w y, pow sta ły  ©grody w a 
rzywne.

Na brzegu rz e k i pow sta je  
w ie le  ow ych osied i, sow - 
chozów i  fe rm  hodow la 
nych. Nowe życie s tw orzo
ne przez tw órczą w o lę  lu 
dz i radzieck ich  w re  w  dz i
k ie j n iedaw no tundrze.

(W , B.)

A a — A a
Bb — B 6
C c — U u
D d — A s
E e — 3  3
F f — <D c]}
G g — r  r

Ch ch— X  x
I i — U h

J i — H m

K k — K  K
Ł ł — JI j i

M m -— M  M

N n H e

O o — O o
p p --  n n

u c z / u y ^  R o s y j s k i  e g o

K O I I IE J IE K 1) C A E iI i> rA M H 2 )

rio repajis) CoraraB Kyneij, KOuiełieK c AeHbraMH h 

bhji 4>, mto 6buio b KomejibKe abb TbicsłHM py6/ieR, o6em,an 5) to- 

My, KTO HBHAeT KOUieJlgK, OTAaTb nOJlOBHHy AeHer. PaSOTHHK 

Hauie/i 75 AeHbrn h npHHeC k Kynuy.

Kynu,y wa/ib 6buio OTAaTb oOemaHHyio noiioBHHy9J. O h 

npHAyMan103, mto SyATO111 y Hero, gpoMe1̂  AeHer, b KomeiibKe 

eute AoporoS KaMeHb 6uji, w roBopHT13* „OTAafl MHe KaMeHb, 
TorAau> OTAaM Tuczny pyC/ien**.

PaSoTHHK noujen k15) cyAbe16\  CyAbfl paccyAH/i171 TaK: „Tu  

roBopmiib, Kyneu,, mto b KOiuenbKe 6bi.no Aee tuchhh py6nefl u 

ein,e Aoporon KaMeHb. A  b otom KomeiiKe hot KaMHfl: 3H3mht18*
a

KOLueneK He tboh. r iy c K a n 19* we Komene« c AeHbraMH ocTaHeTCH20) 

y paSoTHHKa, noKa21> He 3bhtch22) xq3hhh23) AeHer. A  tu oe-bABM21* 

o cBoen nponawe2B), Mon<eT26), OHa h HaHAeTca“ .

Jl. TOJ1CTOH

1) po rtm one tka , sakiew ka; 2) z p ien iędzm i; 3) zgub ił: 4) og łos ił; 5) 
ob iecał; 6) zna jdz ie ; 7) znalazł; 8) obiecaną, przyrzeczoną; 9) po łow ę; 10) 
w y m y ś lił;  11) n ib y ; 12) oprócz; 13) m ó w i; 14) w ted y ; 15) i  16) do sędzie
go; 17) rozsądził; 18) znaczy; 19) n iech; 20) zostanie się: 21) dopóki; 22) 
n ie  z ja w i się; 23) w łaśc ic ie l, gospodarz; 24 ogłoś; 25) zgubie; 26) być m o
że; 28) jeden z na jw iększych  p isarzy n ie  ty lk o  w  lite ra tu rze  ro sy jsk ie j, 
lecz i  św ia tow e j. A u to r  opow iadań, ale przede w szys tk im  pow ieści: 
„W o jn a  i  p o k ó j“ , „A n n a  K a re n in a “  „Z m a rtw ych w s ta n ie “  i  w ie lu  in 
nych. (1828 —  1910),

R r - P p
S s  — C c  
T t  — T t  

Uu — y  y  
W  w —— B n 

Y y  — L I u  
Z z  — 3 s
Ż  Ż    ł K  H i

C z - R m 
Sz — I I I  iii 

Szcz — III,i U 
Je — E  e 
Ju — K> io 
Ja — B  a.
znak  ’TC

zm iękczen ia

1 6



cm
Lż=s

mffiy

Jak tu kołchozach grają ca sza-c

JE Ż E L I  s p o jrz y m y  na w y n ik i i  
w yso k i p o z io m  m is trz ó w  ra 

d z ie c k ic h , to  m u s im y  s tw ie rd z ić , 
Że w  Z S R R  szachy są g rą  m aso
wą. U m a sow ien ie  g ry  szachow e j 
ju ż  zos ta ło  dokonane  k ilka n a śc ie  
la t  tem u.

....

M

A p e l w ys toso w a ny  p-rzóz n a jw y 
b itn ie js z y c h  szach is tów  rad z ie c 
k ic h  z m is trz e m  ś w ia ta  M . B o- 
tw in n ik ie m , a rc y m is trz e m  S m ysło - 
w em  W ., K o to w e m  A ., B o les ław - 
s k im  I .  i  in n y m i do w szys tk ich  
szach is tów  Z w ią z k u  R a dz ieck iego  
Z prośbą  o z a o fe ro w a n ie  sw ych  
dośw iadczeń , ru ty n y , w iedzy  fa 
ch o w e j i  o rg a n iz a c y jn e j, spo w o
d o w a ł ta k  o lb rz y m ią  fre k w e n c ję  
w  tu rn ie ja c h  e lim in a c y jn y c h . P o 
n a d to  m is trz o w ie  ze sw e j s tro n y  
z o b o w ią z a li się w yd ać  dw ie  m e to 
dyczne  b ro szu ry , ja k o  pom oc sza
c h is to m  k o łc h o ź n ik o m  —  i  p rze 
p ro w a d z ić  szereg p o g lą d o w ych  
g ie r w  ko łch o za ch .

In ic ja ty w a  ta  szeroką  fa lą  p rze - 
sz ła  p rze z  ca ły  Z w ią z e k  R a d z ie 
c k i.  S zach is tów  a k c ja  ta  ba rdzo  
z a k ty w iz o w a ła . T o w a rz y s k a  p o 
m oc szach is tom  w ie js k im  o ra z  
w ie lk a  i  zaszczy tna  ro la  w  te j 
a k c ji m is trz ó w , ka n d y d a tó w  na  
m is trz ó w  i  w s z y s tk ic h  w y k w a li f i 
ko w a n ych  szach is tów  do da ła  te j 
im p re z ie  w ie lk ie g o  rozm achu .

T u ls c y  k a n d y d a c i na  m is trz ó w  
F edosow  i  S n e tiw  ja k o  p ie rw s i 
en erg iczn ie  p rz y s tą p il i do  z o rg a 
n iz o w a n ia  tu rn ie ju  w  ko łch o za ch  
okrę gu  tu lsk ieg o .

A k ty w  szachow y m ia s ta  S erpu- 
chow a  zo rg a n iz o w a ł tu rn ie je  w  
sw o ich  re jo n a c h  i  u rz ą d z ił we 
w szys tk ich  w ie js k ic h  sekc jach  sza
c h o w ych  b ib lio te c z k i.

P o d ob nych  p rz y k ła d ó w  je s t w ie 
le  —  na le ży  p rzypuszczać, że w  
ro k u  p rz y s z ły m  a k c ja  ta  obe jm ie  
jeszcze w iększy  zasięg.

A R Y T M O G R A F  O B R A Z K O W Y

Uczestnik tu rn ie ju  —  tra k to rz y s ta  
kctlehoLU „W schód soc ja lizm u“ , S.

G ła d k ic h

S e tk i tys ięcy  k o łc h o ź n ik ó w  w  
w o ln y c h  o d  p rą c y  go dz inach  
chę tn ie  s tu d iu ją  g rę  szachow ą, po 
g łę b ia ją  swe w ia d o m o śc i te o re ty 
czne i  p rze p ro w a d z a ją  tu rn ie je  i  
ćw iczen ia .

W  c z y te ln ia c h  D o m ó w  K u ltu r y  
i  s zko łach  są o rg an izow an e  często  

tu rn ie je  i seanse g ry  jednoczesne j.
N a  p rz y k ła d  o s ta tn io  we w s i 

T yn g o ko cze w  w  o k rę gu  c z y ty ń -  
s k im  o d b y ły  się szachow e ro z 
r y w k i m ło d z ie ż y  k o łc h o z o w e j, —  
m is trz e m  z o s ta ł W . C h lebów , k tó 
ry  n ie  p rz e g ra ł a n i je d n e j p a r t i i.

A  w izb ie  - c z y te ln i no w o  - fo -  
m iń sk ieg o  p o w ia tu  w  okręgu  m o 
s k ie w sk im  o d b y ły  się tu rn ie je  d w u 
k ro tn ie ,  w  k tó ry c h  dob re  w y n ik i 
o s ią g n ę li: A ły n o w  i  R u m iencew .

W  re jo n o w y c h  D o m a ch  K u l tu r y  
są p ro w a dzon e  teo re tyczne  k ą c ik i 
g ry  szachow ej.

R o z w ó j g ry  szachow e j na w s i 
os iąg ną ł ta k i rozm ach , że k o n ie 
cznośc ią  b y ło  z o rg a n izo w a n ie  m a
sow ych  ro z ry w e k . Im p re z a  ta  d la  
k o łc h o ź n ik ó w  s ta ła  się p ra w d z iw ą  
szko łą  m is trzo w ską .

C a ła  prasa ra d z ie cka  z w ie lk ą  
ż y c z liw o ś c ią  i  rad ośc ią  p o w ita ła  
orzeczen ie  K o m ite tu  do S praw  
K u l tu r y  F iz y c z n e j i  S p o rtu  p rz y  
R a dz ie  M in is t ró w  Z S R R , m ocą  
k tó re g o  zos taną  p rze p ro w ad zon e  
m is trz o s tw a  szachow e m ię d zy  k o ł
c h o ź n ik a m i —  w  M o s k w ie .

W  e lim in a c y jn y c h  tu rn ie ja c h  
k o łc h o ź n ik ó w  u c z e s tn iczy ło  ponad  
100 tys ięcy  z a w o d n ik ó w . W  ty c h  
d n ia ch  w M o s k w ie  odbędą się f i 
n a ły  ro z g ry w e k  w sze ch ro sy jsk ie -  
go tu rn ie ju , szachow ego k o łc h o ź 
n ik ó w .
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N ależy odgadnąć znaczenia po
szczególnych obrazków  1 w p isać je  
aa m ie jsce liczb, zna jdu jących  się 
pod rysun kam i. Następnie lic zb y  w 
p ra w e j do lne j części f ig u ry  zastą
p ić  od po w ie dn im i li te ra m i i  odczy
tać rozw iązanie.

W . Staszczyński —  W ro c ła w

S K A K A N K A

P rzeskakując stale tę  samą ilość 
l i te r  i  posuw ając się w  k ie ru n k u  
ru ch u  w ska zów k i zegara odczytać 
rozw iązanie. Początek do odgadnię
cia.

A . O żarow ski —  K ie lce

Rozw iązan ia zadań w ra z  z załączo 
n ym  kuiponem n r  19 nadsyłać na leży 
pod adresem re d a k c ji z dop isk iem

na koperc ie  „ ro z ry w k i um ys łow e“  z 
n r. 19“  na jpóźn ie j do dn ia  22.V.1949 
ro k u  (data stem pla pocztowego). Za 
dobre rozw iązan ie  przynajm nie j jed
nego z tych  zadań przyznanych zo
stan ie drogą losow ania

5 nagród książkowych.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  
z n r  13

R E B U S IK  K O ŁO W Y : T ra k to r  
( to r t  —  rak).

Ł A M IG Ł Ó W K A : 112 sposobów.

Za dobre rozw iązanie zadań z n r  
13, nagrody książkowe o trzym u ją :

1. Regina Czubak —  Ząbkow ice 
Śląskie,, ul. Z ięb icka 57.

2. Zofia . F io rk ó w n “  — Starogard, 
u l. Św ierczew skiego 22.

3. S tan is ław  Jam róż —  Szczecin, 
u l. H enryka  Pobożnego 2. in te rna t.

4. K az im ie rz  M ig d a l —  D ziedzi
ce, u l. Szkolna 1.

5. Jadw iga Z im noch  —  Łódź, u l. 
u l. W ięckow skiego 29 m. 3a .

O D P O W IE D Z I

„M a r  —  Jan“  —  B ia łys tok . Zada
n ie  ary tm etyczne za trzym u jem y w 
tece redakcyjne j..

J. K u b ik  —  Pieszyce. Zadania na 
desłane przez C zy te ln ików  chę tn ie  
zamieszczamy, o i le  oczyw iście są 
odpow iedn ie. W szelk ie  ry s u n k i w in 
n y  być w ykonane tuszem na b ia ły m  
(n iekra tkow anym ) papierze.

J. Szkup —  Zabrze. P rzy  nadsy
ła n iu  rozw iązan ia  lo g o g ry fu  na leży 
podać n ie  ty lk o  w y n ik  ostateczny, 
a le  i  w szystk ie  w yra zy  pomocnicze. 
W  p rzec iw nym  w ypadku , zadanie u - 
waża się za n ierozw iązane.

„Cze_Ko“  —  D ąbrów ka. Zadanie 
m atem atyczne i  k a la m b u ry  nie p ó j
dą. N agrody au to rsk ie  o trzym u ją  
C zyte ln icy  za najepsze zadania w  
m iesiącu, w y typo w a ne  przez ro z w ią 
zujących.

S. P ius. L o go g ry f n ie z ły , ale r y 
sunek rozmazany. R adzim y rysow ać 
na lepszym  papierze, a  te ks t i  roz
w iązan ie  załączyć na osobnym  pa
pierze.

W A R S Z A W A  I  t

D n ia  15 m a ja  godz. 13.00 i
— 13.15 „O bóz nad Oką“ ,
m ontaż poe tyck i w  roczn i- 
cc u tw orzen ia  I - e j  D y w iz ji 
im . Tadeusza K ośc iuszk i 
(W -w a). j

D n ia  16 m a ja  godz. 17.15 j
—  17.45 IV  A ud yc ja  m uzy
k i  radz ieck ie j 'w  opr. dr.
Z. L issa; godz. 21.40—22.00
—  „Da-leko od M oskw y“ —  i
powieść W asyla A ża jew a w  j
przekładzie  M a riana  R u th - j
Buczkowskiego, ode. 26 i
(W arszawa). i

D n ia  17 m a ja  godz. 8.55 j
—  9.15 j.  w .

D n ia  18 m a ja  godz. 16.20 j
—  17.09 K om pozyto r D n ia  
M ik o ła j R im sk i - K o rsaków  
(p ły ty ); godz. 21.40 —  22.00
—  „D a leko  od M oskw y“ — 
powieść W asyla A żajew a 
w  przekładzie  M ariana  
R u th  - Buczkowskiego, — 
ode. 23 (W arszawa).

D n ia  19 m a ja  godz. 8.55
—  9.15 j.  w .; godz. 17.15 — 
17,45 V  A nd. Radź. w  opr. 
d r  Z o f ii Lissa.

D n ia  21 m a ja  godz. 18.00
—  18.30 V I  A ud . Radź. w  
opr. d r  Z o f ii Lissa.

W A R S Z A W A  I I  )

D n ia  17 m a ja  godz. 17.15 j
—  17.30 „N a d  O ką w  1943 j
ro k u “ , m ontaż lite ra c k i, I
naw iązu jący  do rocznicy u - 
tw orzen ia  I - e j D y w iz ji im . .
Tadeusza Kościuszki.

D n ia  21 m a ja  godz. 19.00 !
—  19.15 „S iw y  w a łach “  o-
powiladanie Konstantego« j
Faustowskiego w  p rzek ła - 
dzie M a r i i Gero (W arsza
wa).

M O S K W A

M oskiew skie  Radio po
cząwszy od 14 k w ie tn ia  b r. 
nada je następujące audy
c je  w  ję zyku  po lsk im :

W  każdą n iedzie lę od g. 
14.15 —  14.59 na fa lach j
d ługości: 25,3 m ; 30,67 m ; j
31.65 m.

W  każdą środę koncert 
od godz. 21.45 —  22.29, na 
faSach d ługości: 25,21 m.;
31.65 m.; 1115 m.

O raz trz y  audycje  co- j
dzienne w  godzinach:

1) od  godz. 15.30— 16.14
na fa lach : 25,23 m., 25,47
m. i  30,67 m.

2) od godz. 19.30 —  19.59 
na fa lach  377,4 m. i  1115 
m.

3) od godz. 21.00—21.28—  
na fa lach  31.65 m. i  1115 m .



Film

C D K A  P R Z E G R Y W A

In a u g u ra c ją  sezonu p iłk a rs k ie g o  
v) M oskw ie  by ło  spo tkan ie  z cy -  

/ Id u  ro z g ry w e k  o m is trzo s tw o  
ZSRR, m iędzy czo ło w ym i d ru ż y 
n a m i Z w ią z k u  R adzieckiego  — ze- 
szo łrocznyrn  m is trz e m  C D K A  i  s to 
łecznym  zespołem  „D y n a m o “ . 
Mecz, ro ze g ra n y  na s tad ion ie  „ D y 
nam o“ , zg ro m a d z ił 80 tys . w idzów  
i  po em oc jonu jące j g rze  zakończy ł 
się  n iespodziew aną po rażką  C D K A  
—  1:3 (0 :1 ).

P rzed meczem od by ła  się d e f ila 
da 1.500 p iłk a rz y  na jlepszych  d ru 
żyn  m osk iew sk ich .

,JHASOW OSC“  —  H A S Ł E M  
S E ZO N U .

W  L e n in g ra d z ie  o d b y ły  się p ie rw 
sze w  ty m  sezonie re g a ty  w io ś la r-

H um or

Wojna i Pokój

W  czasie w o jn y  on kom enderov ia l 
,JCatiuszą“ ...

„ te ra z  K a tiu sza  kom enderu je  n im .
(„O g o n io k “  )

sicie. P rzep row adzono ró w n ie ż  za
w o d y  k o la rs k ie  na tra sa ch  h is to ry 
cznych  b o jó w  1917 r .  O db y ły  się 
ta m  p ie rw sze  w iosenne b ieg i na  
p rz e ła j, z ud z ia łem  tys ięcy  ch ło p 
ców  i  dziewcząt, ub ie ga jących  się 
o odznakę spraum ości f iz y c z n e j 
GTO.

W  K ijo w ie  le k k o a tle c i p rze p ro 
w a d z ili doroczne zaw ody, z ud z ia 
łe m  w szys tk ich  k lu b ó w  s p o rto 
w ych . 2 m a ja  na g łó w n e j u lic y  K i 
jo w a  —  K reszcza tik  o d b y ły  się Wy
śc ig i k o la rs k ie , k tó re  z g ro m a d z iły  
tys iące  w idzów .

M asow e zaw ody spo rto w e  odby
ły  się rów n ie ż  w  S ara tow ie , gdzie  
s ta rto z m ło  w  tra d y c y jn e j szta fecie  
ponad kOO le k k o a tle tó w . Podobnie  
ja k  w  ub . r ., zy jyc ięży ła  w  n ie j 
d ru żyn a  „D y n a m o “ .

M asow e zaw ody, z udz ia łem  t y 
sięcy spo rtow ców , o d b y ły  się ró w 
nież w  C h arko w ie , T b il is i,  N o w o 
syb irsku , M u rm a ń sku , W ład yw o-

soku, S ew astopolu  
stach ZSRR.

i  in n y c h  m ia -

M IS T R Z O S T W A  P Ł Y W A C K IE  
M O S K W Y

W  m is trzo s tw a ch  p ływ a c ld ch  M o 
s k w y  s ta rto w a ło  ponad 500 czoło
w ych  rad z ie ck ich  pływaJców z m i
s trz a m i i  re k o rd z is ta m i ZSRR M ie - 
szkow em  i  Uszakowem  na  czele.

W  ram a ch  zaw odów , k tó re  t rw a 
ły  9 dn i, us tanow iono  5 now ych  
re k o rd ó w  Z w ią zku  Radzieckiego. 
M iędzy  in n y m i M ieszków  uzyskcH 
na 200 m . s. k las . re k o rd o w y  arna 
2 :Ą0,1.

W ŚRÓD JU N IO R Ó W

Podczas zaw odów  p ły w a c k ic h  w 
k ó ry c h  u c z e s tn ic z y li n a jle p s i m ło 
dz i p ły w a c y  radzieccy, B o ta c h tin  z 
L e n in g ra d u  u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  
ZSRR na 400 m . st. k la s^  p rze p ły 
w a ją c  dystans w  5:54J>.

MECHANICZNA DOJARKA

m

N auka radziecka je s t ściśie zw iązana z p rob lem am i 
życia codziennego. Uczeni rozw iązu ją  coraz to  now® 
zagadnienia, m echan izu ją  pracę, da jąc coraz to  nowe 
w yn a la zk i —  u ła tw ia ją  i  przyśpieszają ją .

O grom ną pomocą w  pracy kołchozów  i  sowchozów 
by ło  szerokie zastosowanie nowego w yna lazku  zespołu 
uczonych —  agronomów:. W. K rasnow a, W. K oro iew a  
i  D. M a rtiu g in a , nagrodzonych osta tn io  Nagrodą Sta
linow ską . W yna lazk iem  ty m  je s t n iezw yk le  praktyczna  
trz y tą k to w a  maszyna —  do ja rka .

18 Z i ł  HE I SSŁSi
jen( t — ek strakt drożdżoiug, dosko

na ły  uj smaku pikantny, 
nadaj ący się jako p rzyp ra 
wa do zup, sosów i  jako 
sm arow id ło na chleb.

m d — pobudza apetyt I procesy traw ien ia, chroni 
ustró j przed schorzeniem nerwów, zapobiega 
zmęczeniu nerwowem u i  m ięśniowemu.

CZWARTY
PERYSKOP

11 EŻ. W ik to ra  E jsm onta  
pam ię tam y ja k o  re a li

za to ra  doskonałego f i lm u  
m orskiego „K rą ż o w n ik  W a- 
reg“ .

Obecnie wszedł na  e k ra 
n y  n o w y  f i lm  tego reży 
sera p t. „C z w a rty  P e ry 
skop“ . W  f i lm ie  ty m  reży 
ser —  piewca m orza da je 
ponow nie dowód swego 
zrozum ien ia  p iękna m o r
skiego żyw io łu . Z nów  og lą 
dam y św ietne fo to g ra fie  
okrę tów , bezkresu w ód i  
m gie ł, co pozwala w id zo w i 
żywo odczuwać czar mo
rza.

W artość artys tyczna  f i l 
m u ha rm on izu je  z jego 
w artośc ią  ideologiczną.

F ilm  dotyczy tego okresu 
przed w ybuchem  d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j, k ie d y  to  
N iem cy dążyły  do uszczu
p len ia  m etodam i podstępu 
i  zdrady s ił zb ro jnych  
ZSRR. -Na B a łty k u  odby
w a ją  się m anew ry  radziee- 
k ie j m a ry n a rk i w o jenne j. 
N iem cy w y s y ła ją  sw o ją  
łódź podwodną, aby zato
p iła  radz ieck i s ta tek adm i
ra lsk i. Jak  podstęp N iem 
ców został udarem niony 
przez rozwagę i  boha te r
s tw o radz ieck ich  m a ryn a 
rzy, o ty m  recenzent opo
w iadać n ie  pow in ien. N a
tom iast do jego obow iąz
kó w  na leży podkreślen ie  
m ora lnych  w a lo ró w  f ilm u , 
k tó ry  je s t pochw ałą obo
w iązku  i  m iłośc i k ra ju  o j
czystego. F ilm  o b fitu je  w  
mocne sceny dram atyczne, 
a k reac je  a k to rsk ie  Stoją 
na bardzo w yso k im  pozio
m ie. N a szczególną uwagę 
zasługują B. B lin ó w  i W. 
Czesnokow, ja k o  w yko na w  
cy ró l b ra c i K ra jn ie -  
wyeh.

P iękną  k reac ję  s tw arza 
Domaszewa w  r o l i  ich  
m a tk i.

Z  f i lm u  p ro m ie n iu je  czy
sta atm osfera m ora lna , a 
p iękna opraw a czyn i go 
a tra k c y jn y m  w id o w is 
kiem .

L . R U B A C H

„P R Z Y J A Ź Ń “  
K u p o n  r o z r g u r k o u iy  

N r 19

K o m ite t p rzy  Zarządzie G łów nym  Tow . P rzy ja źn i Polsko 

,,W spółpraca" T ow arzys tw a P rzy ja źn i P o l-

Redaguje 
-R adzieck ie j.

W ydaw ca: S pó łdz ie ln ia  
■ko - R adzieckie j..

* 'rennm erata : rocznie — z ł 650,-półrocznie — z ł 340. k w a rta ln ie  — 
i *  ,  JTrenum erate można w płacać w  każdym  urzędzie pocztow ym  na 
kon to  Tow arzystw a P rzy ja źn i Polsko-R adzieckie j w  PKO. Warszawa, 
n r  1-4769 z zaznaczeniem „p re nu m era ta  za:... egz. ty g . „P rz y ja ź ń “  od’ 

Iu™ zSłaszać bezpośrednio do Centra lnego W ydz ia łu  K o lpo rta żu  
sp. Wyd. ,.W sdo praca ‘ T ow arzys tw a P rzy ja źn i P o lsko-R adz ieck ie , W ar

szawa Praga. Ratuszowa 21. lu b  za pośrednictw em  oddz ia łów  w o jew ódz
k ic h  T ow arzystw a P rzy ja źn i Polsko Radzieckie j.

Ogłoszenia: obow iązu j«  cen n ik  ogłoszeń n r  6.

Adres re d a k c ji tygo dn ika  „P rzy jaźń“  W arszawa, A l S ta lina  n r  14, 
te l. 8-53.-89.

A dres A d m in is tra c ji:  W arszawa-Praga, Ratuszowa n r  21 (b lo k  I I I ) ) ,  
te l. 63-27.

A d m in is tra c ja  jes t czynna codziennie, oprócz n ied z ie l i  ś w ia t w  godz. 
od 8 —  16. w  soboty w  godz. od 8 — 14.

Składano w  D ru k a rn i R.S.W. „P R A S A “ , W arszawa, A L  Jerozo lim sk ie  85. O db ito  w  D ru k a m i R.S.W. „P R A S A “ , W arszawa, Sm olna 10 B-76917



ca się czas le n ie n ia . Bada się ró w 
n ież jakość fu tra .

3. Z upe łn ie  n ie  bo i się cz łow ieka  
ta, dz ika  z n a tu ry  łasica.

4. ¡P racownicy la b o ra to r iu m  og lą
da ją  lis ic ę  nowego przychow u.

5. W  oddzia le  dośw iadcza lnym  w e
te ry n a r ii p rzyg o tow u je  się le k a r
stw a d la  zw ie rzą t. L a b o ra to r iu m  za
o p a tru ją  w  te le ka rs tw a  w szystk ie  
fe rm y  w  Zh-RR.

6. A  oto jeden z oddzia łów  labo
ra to riu m .

7. Skuteczność le k a rs tw  spreparo
w anych dla  uch ro n ie n ia  zw ie rzą t od 
chorób w yp ró b o w u je  się na k r ó l i 
kach dośw iadcza lnych.

8. P iękna  je s t ta s reb rna  lis ic a , 
jedna z  lic zn ych  w ychow anek la 
bo ra to rium .

9. A  tak  oto w yg lą d a ją  w ycho
w a n ko w ie  fe rm  hodow lanych  ZSRR 
na ram ionach  pań. S to isko „S o juz- 
puszn iny“  na T argach Poznańskich 
jes t oblężone. Bo przecież przem ysł 
fu trz a rs k i Z w ią zku  Radzieckiego 
jes t znany na ca łym  św iec ie  z ja  
kości swych w yrobów .

JAK FABRYKUJE SIĘ FUTRA?
T o n ie  ty lk o  proces p rze tw órczy, 

garbow an ie , ku śn ie rs tw o  itd . To, 
przede w szys tk im  —  hodow la. A  n ie  
tak  to  ła tw o  wyhodować' srebrnego 
lisa  czy inno  pokrew ne zw ierzę fu 
te rkow e , je ś li chce s ię ‘ uzyskać od
pow iedn ią  w ie ikość i  wysoką ja 
kość fu tra . W  cen tra lnym , nauko 
w o-badaw czym  la b o ra to r iu m  hodow 
l i  zw ie rzą t fu te rk o w y c h  pod M o
skw ą uczeni b io lodzy, f iz jo lo d zy , 
lekarze w e te ry n a r ii op racow ują  
specja lne m etody h o d o w li, k a rm ie 
n ia , rozm nażania i  leczenia zw ie 
rzą t, by następnie, po spraw dzeniu 
skuteczności tych  m etod podz ie lić  
się n im i ze w sz y s tk im i fe rm a m i ho 
d o w la n ym i w  ZSRR.

1. Uczeni, lekarze w e te ry n a r ii ba
da ją  k re w  zw ie rzą t, p rzebyw a jących  
na s ta c ji dośw iadcza lne j labo ra to 
r iu m .

2. W oddzia le tow aroznaw czym  
dokonyw a się obserw acji okresów  
le n ie n ia  zw ie rzą t, a następnie, przez 
zm ianę w a ru n kó w  ich  życ ia  sk ra 

Rotograwiura. Drukarnia Nr 8 „C *T i«W ka" -  W arw taw a



Reprodukowana Ada p nes  
nas akw are la Ł  G rinsztcina
pochodzi z cyklu „D rucie  na
rodziny „Zaporożstałn".

Zniszczone kom pletnie przez 
Niem ców. Zeporożskie Z akła
dy M etalurgiczne im . Sergo 
O rdżonikidze od dwu la t ży
ją  Już norm alnym  ■ ży c ie m , 
rozszerzając z m iesiąca aa  
m iesiąc swą produkcją, rozbu
dow ując się coraz bardziej, 
potężniejąc... Z  gruzów  j po- ' 
pio łu  narodziły się - po r *z  
w tóry —  d zięki n ad ludzkiej 
praw ie sile  w o li silnych, za
hartow anych w  pracy i"w alce  
ludzi „Zaporożstaiu". Jednym  
z n ic h je s t w łaśnie delegat do 
Zaporożskiej Rady O kręgow ej, 
starszy hu tn ik  pieca N r 3, 
Iw a n  Siem ianow ic* Cym bał, 
nagrodzony za zasłngi położo
ne w  czasie odbudowy Zakła
dów orderem  Lenina.
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